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Skok w próżnię
Na innem miejscu podajemy opis 

konferencji u p. premjera Prysłora, 
na której „spec" od „uzasadniania 
obniżek płac urzędniczych, wicemin. 
skarbu p. Starzyński zapowiedział — 
nawą redukcją uposażeń pracowni­
ków państwowych!

Nie dawno jeszcze temu p. Starzyń 
ski, „uzasadniając" w Sejmie „celo­
wość" tej redukcji, dużo o tern pra­
wił jak to „ogólna zniżka cen — 
którą nb. należało uważać tylko za 
„dobrodziejstwo" (!) naszej pomajo- 
wej gospodarki — „podniosła' pra* 
cownikom państwowym ich „docho­
d y ", których część winni oni zatem 
złożyć „w ofierze państwu ...

Tym razem wszakże —  wobec o- 
gólnej zw yżki cen! — p. Starzyński 
tą „radosną" motywacją już nie n ial 
odwagi się popisywać i musiał skro­
mnie przybrać ton bardziej minoro­
wy, jako „konieczność" dalszej obni­
żki'płac, przytaczając deficyt budże­
towy.

Prasa „sanacyjna", usiłując, usłu­
żnie jak zwykle, zamazać w oczach 
qpinji fatalne wrażenie tego nowego 

■tryumfu" gospodarki „systemu", pi­
sze, że będzie to obniżka „nieznacz­
na" (!!)•

Najoczywistsza to blaga, która dla 
obozu „radosnej twórczości" pozosta 
ła dziś już jako jedyny ratunek 
przed „uznaniem" i „zaufaniem" ze 
strony kraju.

Przedewszystkiem niewiadomo, czy 
„kompresja" w wydatkach personal­
nych ograniczy się istotnie tylko do 
wymienionej przez p. Starzyńskiego 
cyfry 100 mil. zł., ozy zatem nie pój­
dzie np. do 150 lub 200 mil. a może 
i  wyżej!  Przecież wiemy wszyscy z 
poprzednich już licznych doświad­
czeń, że oficjalne zapowiedzi reduk­
cji uposażeń, w tej czy innej formie, 
zawsze zaczynały się od „nieznacz­
nej“ a kończyły na bardzo nawet 
„znacznej** obniżce płac!

Powtóre, gdyby nawet pozostało 
nąrazie, przy 10 procentowej „tyl­
ko" obniżce, to wobec bardzo już 
znacznego— i trwającego nadal! —  
wzrostu cen artykułów żywnościo­
wych, każde nowe obniżenie uposa­
żeń, choćby „tylko” o kilka procent, 
sytuację setek tysięcy ludzi zdanych 
na coraz skromniejszy zarobek, czy­
ni coraz rozpaczliwszą...

Więc tuzinkowe „pociechy” służby 
prasowej „sanacji" i wszystkie jej 
wykręty i blagi nietylko nie naprawią 
wrażenia, jakie onegdajsza konferen­
cja już wywołała, ale to „wrażenie“ 
jeszcze tylko pogłębią!...

Jasna rzecz, że i tym razem pow­
staje pytanie, czy nie dałoby się w 
budżecie poszukać innych „kompre­
sy j  1 poza uposażeniem pracowni- 
czem i tak już dotkliwie obciętem!

Nad tern zagadnieniem możnaby 
konkretnie dyskutować tylko wtedy, 
gdyby budżet i cała nasza gospodar­
ka państwowa, stały — tak jak w in­
nych państwach — pod rzeczywistą 
kontrolą i pod wpływem kraju, wzglę 
dnie jego parlamentarnego przedsta­
wicielstwa.

Ale — jak jest u nas, wiadomo... 
Wobec „metod" rządzenia i gospoda­
rowania wprowadzonych przez „sy­
stem", w sz e lk ie  rozważania na temat 
powyższy są... bezprzedmiotowe...

Poza, skąpenu zresztą, cyframi, 
jakie, jak gdyby „z łaski , w istocie 
tylko dla pewnych pozorów, podaje 
się do wiadomości publicznej, wszel­
kie bliższe szczegóły zarządu i gospo 
darki finansami Państwa są dla kra­
ju tajemnicą.... Na te sprawy kraj 
płacący podatki, najmniejszego nie 
posiada wpływu  i musi zadowolnić

Dziś w Piotrkowie III Zjazd Młodzieży T. U. R.
Dziś w Piotrkow ie rozpoczynają się o- 

brady III Zjazdu młodzieży Turowej. Ser 
decznie — raz jeszcze — witamy naszą 
młodzież, — tę naszą przyszłość i na­
dzieję! Cieszymy się — w raz z całym 
klasowym ruchem robotniczym — ze 
znacznych postępów w jej robocie. Stwo 
rzyła mocne, rozgałęzione kadry organi­
zacyjne przyciągające coraz większe

masy młodych. Próbują je łam ać nasi 
wrogowie, ale ani atak i jawne, ani „in­
filtracje" tajne nie skutkują.

Ten rozwój pracy staw ia oczywiście 
na porządku dziennym ruchu cały szereg 

WAŻNYCH ZAGADNIEŃ, 
k tóre, naturalnie, na Zjeździe zostaną 
omówione. Podkreślimy najważniejsze.

Przedewszystkiem  —

PRYMAT OŚWIATY I WYCHOWANIA.
Organizacja turow a stawia na pierw - 

szem miejscu swe najbliższe zadania: 
oświatowe i wychowawcze. Rozumie­
my je nie w znaczeniu jakiejś bezbarw ­
nej i bezkierunkowej pedagogiki. Byłby 
to  nonsens. Zresztą TUR na swym zjeź­
dzie krakow skim  wyraźnie uchwalił, że 
stoi na gruncie ideologji socjalistycznej.

Jednakow oż właśnie w ramach tej ide 
ologji stają przed młodzieżą w ielkie za­
dania oświatowe i wychowawcze: oświa- 
towe — w znaczeniu podniesienia oświa 
ty  wogóle i wiedzy socjalistycznej w 
szczególności. Zamało, o wiele zaroalo 
u nas ZAINTERESOWAŃ TEORETY­
CZNYCH! Cały św iat robotniczy w Eu­
ropie gorączkowo stndjuje problem y kry 
zvsu, demokracji, rozbrojenia, faszyzmu 
ltd., ltd. Nasza młodzież w inna więcej 
uwagi skierow ać na przygotowanie się 
teoretyczne. Zwłaszcza, że obok przy­
toczonych wielkich problemów zasadni­
czych. stają przed nami konkretne zaga- 
dnienia bieżącej rzeczywistości polskiej: 
konstytucji, budżetu, samorządu, oświa­
ty. Nasza młodzież, to  nasi bezpośredni 
spadkobiercy, to  przyszłe kadry  klaso­
wego ruchu robotniczego i jego przy­
wódcy. Życie się komplikuje, kwestje 
się mnożą! Kilkoma uproszczonemi for­
mułami zawiłych problemów sie nie za­
łatwi. W ięcej wiedzy! — woła życie 
do ruchu robotniczego.

A obok wiedzy, obok oświaty stoi dru 
gie zagadnienie, wychowawcze — kształ 
cenie CHARAKTERÓW. Epoka iaszy- 
zmu, epoka trudna i ofiarna, wymaga 
tw ardych charakterów  oddanych sp ra­
wie i organizacji W idzieliśmy wszyscy 
na w łasne oczy, jak wzmożony nacisk i 
wzmożona korupcja załam ały niektóre 
słabe charaktery, Niezłomność. w ier­
ność i inne czynniki MORALNE odgry­
wają dziś w ielka role w ruchu. Nie za­
pominajmy o nich! Młodzież jest z natu 
ry  swojej ofiarna i idealistycznie usposo 
biona. W zmacniajmy w niej te  pierw iast- 
ki.

O św iata i charak ter — to zadanie głó­
wne. O innych tylko pokrótce. Dalej 
idzie rozszerzenie

SIECI ORGANIZACYJNEJ 
naprzykład, na WIEŚ. Nasze czasy 
to  widocznie czasy młodych. Popatrzmy, 
jak uwija się wśród młodych „Obwiepol", 
zwłaszcza w b. zaborze pruskim. A jak 
„sanacja" starannie (nie żałuje pienię­
dzy) tw orzy koła  swej młodzieży nibv to 
„ludowej". Zagadnienie pracy na W SI

się tem, co mu się „do wierzenia po­
daje"...

Ponoć na konferencji, jak donoszą 
sanacyjne pisma przedstawiciele rzą 
du dowodzili, że rząd nie może iść 
na żadne „eksperymenty" inflacyjna 
na wzór innych państw, że musi u 
prawiać „politykę ostrożną" (!!) mu­
si dbać o „równowagę*' budżetu i o 
,jilncf (H) walutę'1, z czego niby ma 
prowadzić prosta droga do.... i tak 
już dziurawych..,, kieszeni urzędni­
czych, które nasza „sanacja" uważa 
widocznie za niewyczerpany „rezer- 
woar" wpływów dla „swego budże- 
tu".

Dowodzenia te świadczą w jakim 
poprostu już zabójczym potrzasku 
znalazła się obecnie nasza gospodar­
ka państwowa po sześciu latach 
swych „sukcesów' ....

Przecież i dla „sanacyjnych ekono­
mistów" nawet w guście samego... p. 
Starzyńskiego nie jest chyba tajem­
nicą, że w stałym spadku dochodów 
państwowych, stanowiącym najgroź­
niejsze dla budżetu niebezpieczeń­
stwo, bardzo poważną rolę odegrało

obniżenie płac urzędniczych i robot- 
tniczych, które obniżając coraz bar­
dziej konsumeję, tem samem obniża­
ją wszelkie obroty i dochody gospo­
darstw rolnych i przemysłowych czy 
handlowych, co w końcowym efekcie 
podcina dochody skarbu...

Przecież nie tylko my, ale same w 
dochodowości swych warsztatów za­
interesowane „sfery gospodarcze" i 
w organach swych i na licznych 
swych konferencjach, na to samo nie­
raz już wskazywały.

Więc cóż to za „ostrożna polityka*' 
która dla „ratowania" równowagi bu 
dżetowej znowu zamierza ten sam 
środek stosować, co już poprzednio 
dla wpływów budżetowych, okazał się 
taki zgubny?!

I już z tego jednego właśnie wi­
dać, w jakiej pułapce, w jakim zu­
pełnie ślepym zaułku znalazła się 
nasza gospodarka...

Jeszcze do niedawna,—wśród nie­
zliczonych dzień za dniem bankructw’ 
— „pocieszano" się tem, że złoty 
„mocno stoi" (!), czego „dowodem 
miała być „powszechna taniość"

zwłaszcza żywności, w istocie rzeczy  
stanowiąca świadectwo coraz więk­
szego powszechnego ubóstwa.

Ale od połowy kwietnia b. r. „ta­
niość1' skończyła się a w jej miejsce 
wystąpiła drożyzna, ze stałą, niczem 
nie hamowaną tendencją do dalszego 
wzrostu...

Czy ci, oo dotąd tyle deklamowali 
o „silnej walucie", zdają sobie nale­
życie sprawę, że obecny nagły wzrost 
cen, „siłę ‘ naszej waluty coraz bar­
dziej podcina, że ją deprecjonuje i że 
w ten sposób naszej „ekonomji po- 
majowej" ostatnią deskę wytrąca z 
pod nóg?!

Jakież w tej sytuacji musi wywo­
ływać skutki każda dalsza obniżka 
płac w instytucjach państwowych czy 
prywatnych a więc dalsze obniżanie 
dochodów mil jonowych mas konsu­
mentów, dla których przecież 
zwłaszcza wobec zaniku eksportu — 
nasza produkcja i handel coraz wy- 
łączniej pracuje?!

Pod stopami „sanacji" otwiera się 
zupełna próżnia!....

Kcz.

jest obecnie bardzo poważnej tu  konie­
czne jest współdziałanie ze Związkiem 
małorolnych.

Stosunek młodzieży 
DO KLASOWEGO RUCHU ROBOTNI­

CZEGO,
a więc do Partji, do związków zawodo­
wych i t. p. wymaga dokładnego sp re­
cyzowania. Mogą zawsze wyłonić się je­
dnostki, k tóre  chciałyby (w tym  lub in­
nym celu) rozluźnić stanowisko CAŁ­
KOW ITEJ LOJALNOŚCI. A to  byłoby 
zgubne. „Dyskusje"? oczywiście! „P ra­
wo krytyki!!? rozumie się! Ale praw o 
krytyki nigdy me może stac się przeisto­
czeniem organizeji w NARZĘDZIE k ry ­
tyki!

Stosunek do
MACIERZYSTEJ ORGANIZACJI 

-  TUR-a
został uregulowany uchwałami łódzkiego 
Kongresu TUR-a. Ostatnio nie wywoły­
wał narzekań. Ale proste formy należy 
napełnić żywą treścią serdecznej w spół­
pracy. W śród wielu kwestyj z tej dziedzi 
ny wspominamy o tym punkcie uchwał 
łódzkich, wedle którego starsza mło­
dzież (powyżej 20 i 21 roku) przechodzi 
do „starego" TUR-a; w organizacjach 
młodzieży może zostać tylko wyjątkowo, 
przy konkretnych funkcjach. Je s t to  u- 
chwała bodaj NAJW AŻNIEJSZA. Z je- 
dnej strony „stary" TUR trzeba „odmło­
dzić", trzeba ma dać nowe siły. Z dru­
giej strony młodzież winna być 
dzieżą i zajmować się sprawami właśnie 
_  „młodemi". „Stary" TUR nic może 
wyglądać, jalf stary  klasztor w Belgji, 
gdzie tylko nieliczne staruszki kończą w 
spokoju swój żywot, a nowych „zakon­
nic" się nie przyjmuje...

W śród wielu kwestyj podkreślimy jesz
cze jedną — ____

OFENSYWY PRZECIW TUR-owi, 
prowadzonej ostatnio ze wzmożoną silą 
przez PROW OKACJĘ, KOMUNĘ i róż­
ne inne obce żywioły.

T a ofensywa wymaga wielkiej B A t£ -  
j  NOŚCI ze strony powołanych czynników 

organizacyjnych; ustawicznej KONI  KU­
LI; wielkiej DBAŁOŚCI o spraw ne funk­
cjonowanie każdego kółka w maszynerji
organizacyjnej.

W iele, wiele kw estyj stoi przed zjaz­
dem piotrkowskim. Omówiliśmy tylko
kilka.

Życzymy Zjazdowi, aby w całej pełni 
spełnił pokładane w nim nadzieje! Nie 
dla konwencjonalnego frazesu stw ierdzi­
my, że socjalizm polski z d u m ą  i miłością 
patrzy  na naszych Młodych, dzielnych i
kochanych!

Młodzież Turowa niech żyje!
Kazimierz Czapiński.

Z apow iedź  
d a lsze j  obniżki p łac
pracow ników  pańs tw o w y ch
W piątek wieczorem odbyła się, jak 

donosi prasa „sanacyjna" — „herbatka 
u p. premjera Prystora, podczas której 
p, wice - minister skarbu Starzyński 
wygłosił referat o sytuacji finansowej 
Państw a, zapowiadając

zmniejszenie budżetu 
w dziale wydatków o 200 miljonów zł.; 
suma ta byłaby uzyskana przez skre­
ślenie z różnych w ydatków  rzeczowych 
100 miljonów zł. i przez

obniżenie płac 
pracowników państwowych na prow in 
cji (i cywilnych i wojskowych) o 5— 
10%-

Obniża nastąpiłaby i  d i .  1 czerwca.
♦ **

Sytuację, wytworzoną na skutek tej 
„deklaracji" p. Starzyńskiego, omawia­
my w artykule wstępnym.
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Zjazd młodzieży
Początek III Zjazdu młodzieży TUR. 

— dziś o g. 10 rano w Piotrkowie w 
sali Tow, Rzemieślniczego przy uL 
3 Maja 12.

Od g. 9 r. urzędować tam będzie 
Biuro Zjazdu.

Stały lokal Biura Zjazdu — Piotr* 
ków, uL Piłsudskiego 64.

Karty wstępu — dla delegatów — 
1 zł. 50 gr.; dla gości — 2 zł.

Oświadczenie 
tow . Leona Bluma

Tow. Leon Blum oświadcza w „Popu* 
laire*, że nikt nie powinien liczyć na in­
dywidualne wejście jakiegoś soqalisty 
do Rządu Herriota, albo cała partja zde­
cyduje się na udział w rządach, albo też 
nikt z członków partji.

Synek Lindbergha
Pułk. Lindbergh obejrzał zwłoki dziec 

fta, znalezione w pobliżu jego willi, i u- 
znał, że są to istotnie zwłoki jego synka.

Zwłoki zostały spąlone w kremator­
ium.

Opinja publiczna domaga się od władz 
policyjnych, by uczyniły wszystko dla 
wykrycia zbrodniarzy. Czeka ich kara 
śmierci.

Memorjał 
więźniów politycznych

Władzom sądowym i j rokuratorskim 
złożony został memorjał, zawierający 
postulaty więźniów politycznych. Spro­
wadzają się one do punktów następu­
jących:

1) skasowanie podwójnych krat w 
rozmównicach;

2) przechadzki dwugodzinne grupa­
mi bez kryminalistów;

3) zniesiecie samowolnie stosowanej 
izolacji;

4) doręczanie gazet i książek;
5) korzystanie z przedmiotów codzien 

nego użytku i z materjałów piśmien­
nych;

6) nie umieszczania więźniów w su- 
tcrynach;

7) nie przebierania ich w ubrania 
więzienne.

Pełny akt memorjału ogłosimy we 
środę.

Dalsze red.ukcje
na Górnym Śląsku

Dyrekcja kopalń hr. Donnersmarka 
zgłosiła do Komisarza demobilizacyj- 
nego wniosek w sprawie zwolnienia 
1000 robotników i 50 urzędników.

Komisarz demobilizacyjny wyraził 
zgodę na redukcję 250 robotników z 
kopalni „Matylda" w Lipinach ślą­
skich.

Również Komisarz demobilizacyjny 
zgodził się na przedłużenie (na dalsze 
5 miesięcy!) „urlopu" 750 robotników 
z kopalni „B ia ły  Szarlej".

Z now u z a b ó js tw o  tan ce rk i
Sprawca popełnił samobójstwo

W piątek o godz. 8 -ej rano przy ul. 
Sienkiewicza w Łodzi zastrzelona zosta­
ła  22-letnia Anna Przydworska, miesz­
kanka Sochaczewa, do niedawna fordan- 
serka restauracji „Louvre".

Zabójstwa dokonał 27-letni Ksawery 
Kowalski, podmajstrzy tkacki, syn zamo­
żnego przedsiębiorcy budowlanego. 
Mord dokonany został na tle zazdrości. 
Po dokonaniu zabójstwa Kowalski strze­
lił sobie w skroń. Ciężko rannego prze­
wieziono do szpitala.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Na widowni międzynarodowej
KONFERENCJA LOZAŃSKA.

Odroczona w swoim czasie Konfe­
rencja lozańska ma ostatecznie zebrać 
się 16-go czerwca r. b. Wszystkie pań­
stwa zainteresowane wyraziły zgodę na 
tę datę, a także na porządek dzienny, 
obejmujący: sprawę niemieckich od­
szkodowań wojennych, sprawę odszko­
dowań innych krajów, zagadnienia go­
spodarcze i finansowe.

REPRESJE ANGLJI PRZECIW 
IRLANDJI.

Jak wiadomo, Izba poselska Irlandji 
uchwaliła znieść przysięgę wierności 
królowi angielskiemu. Powstało pyta­
nie, czy i jak Anglja zareaguje na tę 
uchwałę. Na pytanie to odpowiedział w 
Izbie Gmin minister dominjów Thomas 
(z grupy Macdonalds). Oświadczył on, 
że uchwała irlandzka stoi w sprzeczno­
ści z zobowiązaniami, przyjętemi przez 
Irlandiję w stosunku do Anglji, że Ir- 
landja złamała umowę, zawartą z An- 
glją. Wobec tego Anglja nie będzie się 
wdawała z Irlandją w żadne rokowa­
nia.

Oznacza to, że Irlandja nie zostanie 
dopuszczona do konferencji Imperjum 
Brytyjskiego i że Anglja nie będzie ro­
kowała z Irlandją w sprawie ceł, ma­
jących wejść w życie z  dn. 15 listopa­
da r. b.

Oświadczenie Thomasa dowodzi, że 
Anglja zamierza stosować wobec Ir- 
landji najostrzejszy środek represyjny, 
godzący w byt gospodarczy Irlandji.

W arto zaznaczyć, że uchwała o przy 
siędize musi jeszcze przejść przez senat 
ir landzie i.
NIE BĘDZIE WYBORÓW W AUSTRJI

Austrjacki parlament odrzucił 80 gło 
sami przeciw 77 wniosek socjalistycz­
ny, by 19-go czerwca odbyć nowe wy­
bory do parlamentu.

Wiadomo, że komisja parlamentu 
przyjęła wniosek rozwiązania parla­
mentu, ale odrzuciła wniosek wyzna­
czenia terminu nowych wyborów, któ­
rych obawiają się partje burżuazyjne. 
Była to więc uchwała czysto demago­
giczna, nie obowiązująca do niczego. 
Socjaliści wystąpili wobec tego na ple­
num Izby, gdzie 3 głosami większości 
obalono ich wniosek.

DYKTATURA W PORTUGALJI 
ZAGROŻONA.

Madrycki organ socjalistów „El so­
cjalista" przyniósł niedawno korespon­
dencję z Portugalji, stwierdzającą, że 
kraj ten znajduje się w przededniu o- 
balenia dyktatury. Wszystkie sfery i 
klasy społeczeństwa są wrogo usposo­
bione do dyktatury Carmony, nie wy- 
łąozając wojska, a nawet burżuazji, je­

dynej dotąd opory dyktatora. Więzie­
nia i miejsca zesłania są przepełnione 
rewolucjonistami. Wielu z nich przeby­
wa na emigracji, oczekując chwili wy­
buchu powstania. Świadomość, że chwi­
la ta jest już bliska, .jest niemal po­
wszechna. Jedyną okolicznością, stoją­
cą na przeszkodzie szybkiemu wystą­
pieniu ludności przeciw dyktaturze, jest 
to, że nie stworzono dotąd wspólnej 
organizacji rewolucyjnej, któraby ujęła 
w swe ręce kierownictwo akcji prze­
ciw dyktaturze. Ale to jest już tylko 
kwestja czasu. W Portugalji — zdaniem 
korespondenta pisma hiszpańskiego — 
rewolucja „wisi w powietrzu".

„NEPSZAVA" ZA PÓŁ CENY.
Pisaliśmy jut o zawieszeniu przez 

rząd węgierski socjalistycznego organu 
centralnego „Nepszava" i o nagłem 
— pod naciskiem mas robotniczych, 
które żywiołowo zastrajkowały przeciw 
tej represji — cofnięciu tego zarzą­
dzenia.

Otóż po wznowieniu pisma obniżono 
jego cenę o połowę, by udostępnić je 
najsżerszym masom pracującym miast i 
wsi. Obniżka ta stała się możliwa ze 
względu na szybki wzrost poczytności 
„Nepszavy”, który bodaj w części 
przypisać należy... represjom rządo­
wym.

Sąd Okręgowy w Częstochowie
skazał „sanacyjnych" sprawców napadu na lokal częstochowskiej

Organizacji p.p.s.
(Telefonem od własnego Korespondenta)

Dzisiaj o godz. 11 rano w Sądzie Okrę 
gowym w Częstochowie zapadł wyrok w 
procesie siedmiu „działaczy" B. B. o- 
skarżonych o napad na lokal PPS w pa­
miętnym dniu 14 października 1930 r.

Z ramienia OKR. PPS. występowali 
adw. adw. tow. Karniol i Konarski.

Na mocy wyroku skazani zostali: Jan 
Poredo, Stanisław Szukalski (z art. 122, 
cz. II i 53 k. k.), na 1 rok więzienia, za­
stępującego dom poprawy, z utratą 
praw; Tomasz Gładysz na 9 miesięcy 
więzienia (z art. 122 część I); Antoni Ko­
złowski, Stefan Wojnar-Byczyński (ko­

misarz Kasy Chorych w Jędrzejowie, 
kandydat na posła z BB.), Władysław 
Gajda — na 6 miesięcy; Walenty Kałuża 
— na 3 miesiące.

W toku rozprawy ujawniono sensacyj­
ne szczegóły, a mianowicie niektórzy 
świadkowie stwierdzili, że w czasie 
demolowania lokalu P. P. S., policja 
z komisarzem Okońskim na czele, znaj­
dowała się tuż koło lokalu i mimo otrzy­
manych raportów o napadzie, zachowała 
się zupełnie bierniej!!).

Oświadczył to między innymi, aspi­
rant policji Zdankiewicz, znany z proce­

sów: brzeskiego i o zajścia w dn. 14-ym 
września.

Powództwo cywilne, w wysokości 
3.700 zł. (na pokrycie wyrządzonych 
przez napad szkód) i koszta sądowe zo­
stały w całości zasądzone.

Skazanych zobowiązano również do 
zwrotu pamiątkowych sztandarów z ro­
ku 1905.

Na wyrok oczekiwały tłumy robotni- 
ikóv?,

W jednym z najbliższych numerów po­
damy szczegóły procesu.

Zagadka mordu w willi Zaremby
Wznowienie procesu Gorgonowej

Wczoraj wznowiona została we 
Lwowie rozprawa przeciw Gorgonowej, 
Na wstępie rozprawy wynika spór mię­
dzy prokuratorem i obroną na temat 
listów miłosnych Gorgpnowej, ogłoszo­
nych przez niektóre pisma. Prokurator 
sądzi, że listy te są falsyfikatami i że 
mają na celu postawienie Gorgonowej 
w korzystniejszem świetle.

Z kolei przystąpił Sąd do odczyta­
nia ekspertyzy Zakładu Państwowego 
Badania Żywności i Zakładu Higjeny w 
Warszawie.

Między innemi ekspertyza stwierdza, 
że na świecy, klamce, oraz na koszuli 
Gorgonowej niema śladów krwi Zarem- 
bianki; ńa futrze Gorgonowej jest rów­
nież tylko ślad krwi Gorgonowej.

Wobec sprzecznych wyników anali­
zy krwi, zawartych w ekspertyzach: 
lwowskiej (robionej poprzednio) i obe­
cnie: warszawskiej, prokurator posta­
wił wniosek, aby obie oceny eksperty­
zy oddać jeszcze pod ocenę wydziału 
medycznego uniwersytetu we Lwowie. 
Przeciwko temu wnioskowi wystąpił 
obrońca Axer, udowadniając, że insty­
tuty warszawskie, które sporządziły 
analizę, posiadają taką wartość autory­
tatywną, że odwoływanie się jeszcze 
do ciała uniwersyteckiego staje się bez 
celowe.

Trybunał, po naradzie, odrzucił wnio­
sek prokuratora zasięgnięcia opinji fa­
kultetu medycznego uniwersytetu 
lwowskiego, natomiast zażądał co do

wątpliwych punktów — opinji zakła­
dów w Warszawie.

Również Trybunał odrzucił wnioski 
w sprawie powołania dalszych świad­
ków, w związku z listami Gorgonowej.

Trybunał zamknął postępowanie do­
wodowe i postawił ławie przysięgłych 
następujące pytanie:

— Czy oskarżona Emilja Mergeri- 
ta dwojga imion Gorgon jest winna, 
że w nocy z 30 na 31 grudnia 1931 r. 
w Łączkach ad Rzęzna Polska w za­
miarze zabicia Elżbiety Zarembianki 
w taki zdradziecko podstępny spo­
sób przeciw niej działała, że skutkiem 
tego śmierć tej ostatniej nastąpiła? 
Następnie zabrał głos prokurator.

Przygotowujcie „Tydzień Kobiet"
o d  5  d o  12 c ze rw c a

Dokołd p. Bartla
„Słowo" wileńskie w artykule swego 

naczelnego redaktora bardzo... kosty­
cznie ocenia to. co nazwaliśmy przed 
paroma dniami „historjami z p. Bart- 
lem":

„Humor jest strawą zawsze pożywną, 
nawet w najcięższych czasach, nawet pod­
czas kryzysu. To też nie dziwimy się, że 
prasa różnych odcieni dokoła ciągłych, co  
raz bardziej tajemniczych, coraz to z in­
nych dworców kolejowych ekspedycji p. 
Bartla ze Lwowa do Warszawy i z powro­
tem, — zaczyna wytwarzać atmosferę, któ 
ra łudząco przypomina figlarne intencje.... 
bawienia siebie kosztem bliźniego, kosz­
tem wywołania u bliźniego łatwej pychy 
i zarozumiałości".
Ha! skoro miarodajny przedstawiciel 

BBWR. tak określa wartość „ekspe­
dycji" p. Bartla... na zaproszenie p. Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, — my — o- 
pozycja — nic tu właściwie nie mamy 
do powiedzenia. Niech się „Kurjer Wi­
leński" martwi!..

Prosimy tylko uprzejmie p. redakto­
ra „Słowa", by dał nam święty spokój 
ze swojemi obawami, że, gdyby „przy­
szedł" p. Bartel — toby nastąpiły „her 
batki, śniadanka, randki, wzajemne wy 
nurzenia" z ...partjami lewicowemi. 

Ależ, broń Panie Boże!..
„Herbatki, śniadania i randki" pozo­

stawiamy chętnie pp. posłom BBWR., 
dopóki piastują jeszcze swoje „szlachet­
nie" zdobyte mandaty. L.

Człowiek z księżyca
„Kurjer Wileński", typowy przedsta­

wiciel t. zw. demokratów „sanacyj­
nych", najbardziej dziwacznego tworu 
pod słońcem, — wypowiada przekona­
nie, że, gdyby nie p. ambasador Chła­
powski, toby stosunki między ,.sanacją" 
a lewicą francuską układały się wspa­
niale.

Pogląd bardzo... oryginalny! „Kurjer 
Wileński" nie zdaje sobie widocznie 
sprawy z  tego, że spalił już dawno 
wszystkie mosty, łączące go kiedyś z 
demokracją europejską. Powinien —- 
wzorem p. Sławka — zachwycać eię 
raczej p. Mussolinim. Tam znajdzie peł­
ne zrozumienie i dla Brześcia, i dla 
„pacyfikacji", i dla wielu innych rze­
czy. A demokracja francuska? Dali­
bóg, nieładnie robić z p. Chłapowskie­
go kozła ofiarnego, W ghincie rzeczy 
chodzi o jedną .drobną" zasadę, którą 
ktoś powinienby wpoić „demokratom 
sanacyjnym" z pod znaku „Kurjera Wi­
leńskiego":

Żeby zajmować się polityką, trzeba 
mieć jednak trochę... kości pacierzowej.

W.
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LECZNICA RADIOLOGICZNA

„ R A D O N
dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8, te l .  703-58.
Leczenie radem, prom ieniam i R oent­
gen a, elektrycznością, światłem. Prześw ie­
tlanie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor. krwi), nerwowe, skórne.

Poradnia Świadomego 
Macierzyństwa

L eszno  53.
Zapobieganie ciąży. Leczenie nie­

płodności i chorób kobiecych. 
Porada 3 zł.

m

Kultura współczesna a młodzież robotnicza
Streszczenie referatu na III Zjeździe dzisiejszym Młodzieży

T. U. R.
L KRYZYS KULTURY BURŻUAZYJ NEJ.

Kultura współczesna jest, oczywiście 
-  naogół — kulturą burżuazyjną. Albo­

wiem „kulturą danej epoki jest kultura 
klasy panującej". Są już początki kul­
tury proletarjackiej, istnieją jeszcze re­
sztki feudalnej, szlachecki®) (w Polsce 
znaczne). Ale, powtarzamy, typem dzi 
siejszej kultury jest kultura burżuazyj- 
na.

Otóż ta burżuazyjua kultura przeży­
wa głęboki kryzys. Nie jest to żaden 
socjalistyczny wymysł, gdyż sami ideo­
logowie (filozofowie, społecznicy, lite­
raci) burżuazyjnego obozu krzyczą o 
tern najgłośniej. Dość rzucić okiem — 
ile to książek wychodzi na ten temat 
op. we Francji!

Przyczyna? Burżuazja nie posiada 
celu w życiu (bo już wszystko osiągnę­
ła), nie posiada wiary, nie ma ideału.

A w dążeniu do wyższych wartości ży­
ciowych właśnie tkwi istota kultury.

Niegdyś burżuazja posiadała cele i 
walczyła o nie. Była to np. we Fran­
cji epoka końca 18-go stulecia, epoka 
Wielkiej Francuskiej Rewolucji. Wów­
czas burżuazja, walcząc z feudalizmem, 
ze szlachetczyzną, z absolutyzmem 
stworzyła wielką filozofję oświecenia; 
miała wiarę w wielkie ideały ogólno­
ludzkie (wolności, równości i brater­
stwa); wyłaniała ze swego środowiska 
wielkich filozofów (Diderot), pedagogów 
(Helvetius), reformatorów (Rousseau), 
krytyków i ironistów (Voltaire).

19-ty wiek był wiekiem panowania 
burżuazji. Osiągnęła wszystko. Ideałów 
już niema. Tymczasem wróg, proietar 
jat, jest coraz to silniejszy'. Odpierać je 
go ataki coraz trudniej. Zakrada się

do świadomości burżuazyjnej myśl, że 
to już koniec, — koniec burżuazji. A dla 
burżuazji jej własny koniec wydaje się 
końcem świata wogóle...

Dwa fakty zwłaszcza wstrząsnęły 
świadomością współczesną — wojną i 
kryzys. Wojna światowa i kryzys po­
kazały, iż ustrój kapitalistyczny załamu­
je się; że jest w stanie produkować co­
raz więcej tylko zniszczenia i nędzy. 
Jak  tu żyć? czem? — zapytuje wystra 
szona myśl burżuazyjma. — Gdzie wyj­
ście, jeśli chcemy zostać na gruncie ka­
pitalistycznego ustroju?

Tu są źródła kryzysu kultury współ­
czesnej.

Aby nie było nieporozumień, uprzy- 
tomnijmy sobie, iż mówimy o kryzysie 
kultury, a więc wartości duchowych, a 
nie o technice, nie o cywilizacji m ater­
ialnej, nie o radio kinie lub aeroplanie. 
Istnieją ludzie, którzy właśnie w tech­
nice, w komforcie itp. dopatrują się kul­
tury. Ale to nieporozumienie. To w ła­
śnie ów naiwny, prymitywny t. zw. 
„amerykanizm", dopatrujący się w „dra 
paczu chmur" lub nowym typie kloze­
tu — „kultury". Czytajmy w powieś­
ciach Sinclaira Lewisa („Babbit"), kry­

tykę tej pseudo-kultury.
Ale skoro jesteśmy przy technice, 

przy cywilizacji materjalnej, zauważ­
my, że i tu kapitalizm współczesny, po­
pierając w zasadzie tę technikę, stawia 
jej pewne granice lub używa jej w ce­
lach antykulturalnych. Tak n,p. lotnic­
two lub chernja (gazy) sposobią się do 
wojny, do dzieła zniszczenia. Tak kino 
i radio stają się przewodnikiem ogłu­
piających pomysłów (patrz Erenburga 
„Fabrykę snów”). Tak produkcja prze 
mysłowa i budownictwo nie mogą, p ra­
cując na zysk, wykorzystać środków 
techniki współczesnej; wystarczy pod­
kreślić zagadnienie mieszkaniowe w 
wielkich miastach i jego wpływ na kul­
turę współczesną.

Ale od techniki wróćmy do kryzysu 
współczesnej kultury, do kryzysu war­
tości duchowych.

W obozie burżuazyjnym nie brak lu­
dzi, (inteligencji), którzy gorączkowo 
poszukują zagubionych ideałów lub sta­
rają się stworzyć nowe. Ale nie bardzo 
to się udaje, skoro dana klasa społecz­
na kończy swą rolę dziejową. Okazuje 
się, że ideałów i wartości duchowych 
albo zupełnie „niema”, albo też są o­

czywistą, najgorszą reakcją (nacjona­
lizm, klerykalizm), a ta nie dila wszyst­
kich jest do przyjęcia nawet w obozie 
burżuazji.

Z braku miejsca parę tylko przykła­
dów tych rozpaczliwych poszukiwań.

W Niemczech zwróciła powszechną 
uwagę praca Karola JASPERA, profe­
sora z Heidelbergu p. t. ,,Duchowa sy­
tuacja naszego czasu". Ileż tam prze­
kleństw pod adresem kultury dzisiejszej
— tej kultury „standaryzowanej" (je­
dnostajnej), znajdującej się w rękach o- 
hydnej . przeciętności"! Rodzina—w roz 
kładzie, a na jej miejsce przyszła eroty­
ka poligamiczna, homoseksualizm nawet ; 
samobójstwo... Sport stał się popisem 
wyjątkowych jednostek (rekordy) i « * ‘ 
zdrową sensacją. Wszędzie proces niwę.- 
lacji (ujednostajnienia) — te same tańce, 
te same „szlagiery", A życie duchowe?

„Sztuka staje się zabawą i przyjemnost- 
ką. Nauka troską o technicze zużytkowa 
nie, filozofja — szkolnym podręcznikiem 
lub histeryczną pseudomądrością".

Niema więc żadnych perspektyw. I 
biedny profesor zadawala się tylko mgli 
stem marzeniem o jakiejś nowej ducho­
wej arystokracji (Dok. nast.).
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Nasz sojusznik
Kilka dni temu umieściliśmy w 

R ob o tn iku "  sprawozdanie z dorocz­
nego zebrania Instytutu Gospodar­
stwa Społecznego. K rótkiej tej 
wzmiance informacyjnej daliśmy ty­
tuł: DOROBEK W IE LK IE J P R A ­
CY. Nie było w tern przesady. Insty­
tut Gospodarstwa Społecznego doko­
nywa istotnie wielkiej pracy, z której 
korzystaliśm y niejednokrotnie w na­
sze j codziennej walce i z  której nie 
raz jeszcze będziemy korzystać. Spe­
cjalne stosunki polskie, które spowo­
dowały, że klasa robotnicza znajdo­
wała się niemal przez cały czas krót­
kiego okresu niepodległości, nietylko 
w  ciężkiej walce o chleb, ale i w nie­
ustannej, niemniej ciężkiej walce o 
prawo — były przyczyną, że dzia­
łalność Instytutu, rozpatrującego za­
gadnienia naukowe, nie cieszyła się 
w  naszych szeregach taką popularno­
ścią, na jaką zasłużyła. Któż z nas, 
zaoranych bez reszty w czarnej robo­
cie praktycznej, w związkach zawo­
dowych, w prasie, w propagandzie, w 
akcjach strajkowych, zatargach cen­
nikowych i t. d. i t. d., może sobie 
pozwolić na zbytek naukowych docie 
kań!

A  przecież, trudno sobie wyobra­
zić jakąkolwiek poważną robotę pra­
ktyczną bez dostatecznej podbudowy 
teoretycznej, bez materiał ów nauko­
wo opracowanych, bez całego potęż­
nego arsenału wiedzy. W  tej dzie­
dzinie działalność Instytu tu  jest 
wprost nieoceniona. Liczne jego wy­
dawnictwa dotyczące spraw robotni­
czych, cen, płac, warunków bezpie­
czeństwa pracy, urlopów robotni 
czych, dnia roboczego i t. d. i t. d. są 
IS T N Ą  K O P A LN IĄ  M A T E R JA -  
ŁÓW , z której każdy działacz robo­
tniczy winien czerpać pełnemi gar­
ściami.

G dy przechodzimy w pamięci d łu­
gi szereg wydawnictw Instytutu, któ 
ry  nigdy właściwie nie rozporządzał 
dostatecznemi środkami materjalne- 
mi — to wprost uwierzyć trudno, aby 
dokonanie takiego ogromu pracy by­
ło wogóle możliwe.

'Aby dać czytelnikom „Robotnika" 
bodaj w streszczeniu przegląd wyda­
wnictw Instytutu, wymienimy tutaj 
kilka DAWNIEJSZYCH, a więc już  
polskim  zwyczajem  ZA P O M N IA ­
NYC H , chociaż jeszcze  — N IE PO­
ZNANYCH....

Tuta j wymienić przedewszystkiem  
trzeba wydawnictwo zakrojone na 
wielką miarę — niestety nie zakoń­
czone — pracę zbiorową pod redak­
cją prof. Krzywickiego p. a. „Rosja 
Sowiecka pod względem społecznym  
i gospodarczym". Praca ta daje 
wszechstronny obraz gospodarki so­
wieckiej w dziedzinie przemysłu, fi­
nansów i stosunków rolnych. Wielka 
szkoda, że ukazały się jedynie dwie 
części tej monumentalnej pracy.

W  roku 1923 ukazała się staraniem  
Insty tu tu  wiązanka prac oświetlają­
cych szereg aktualnych wówczas pro 
blemów finansowych. Prace te rzuci­
ł y  nowe światło zwłaszcza na zaga­
dnienie inflacji, udowadniając, że 
klasa robotnicza poniosła skutkiem  
inflacji ogromne straty. Nie od rze­
czy  byłoby przypomnieć o doświad­
czeniach z tamtego okresu także i 
dzisiaj.

Osobną wzmiankę należy poświę­
cić książce obecnego wiceministra 
skarbu p. W. Jastrzębskiego o orga­
nizacji pracy fizycznej. Specjalną pi­
kanterię posiada fakt, że słuszne i 
przekonywująco uformowane tezy p. 
Jastrzębskiego, dotyczące organiza­
cji pracy fizycznej, ST A N O W IĄ  ZU 
PEŁNE PRZEC IW IEŃ STW O  stosun
kow panujących w fa b ryk a c h  m on o­
polów państwowych, których naczel­
nym zwierzchnikiem jest obecnie... p. 
Jastrzębski.

Obok prac indywidualnych, to 
jest, podejmowanych przez poszcze­
gólnych członków Instytutu, a doty­
czących czasu pracy, stosunków w  
łódzkim przem yśle włókienniczym, 
pracy dzieci i młodocianych w Pol­
sce, bezpieczeństwa pracy i t. p ., 0 .  
pracował Instytut, a raczej jego sek­
cja budżetów domowych, zbiorową 
monografję p- ł* „Warunki życia ro­
botniczego w Warszawie, Łodzi i Za­
głębiu Dąbrowskiem, w świetle an­
kiet 1927 roku".

Praca ta jest pierwszą w Polsce 
szczegółową monografją warunków  
życia robotniczego. Jest to wydawni­
ctwo o nieprzemijającej wartości i 
znaczeniu. Ktokolwiek będzie chciał 
znaleźć rzetelny materjał źródłowy, 
dotyczący tego przedmiotu, ten bę­
dzie musiał sięgnąć do wspomnianej 
monografji.

Bój o losy Niemiec,
a może... bój o losy świata

Republika Niemiecka przeżywa 
kryzys, sięgający do samych pod­
staw jej istnienia. Sytuacja dzisiej­
sza jest zupełnie inna, niż ta, w któ­
rej powołano do życia Konstytucję 
t. zw. wejmarską, obowiązującą for­
malnie nadal, ale napełnioną zgoła 
odimienną treścią społeczno-polity­
czną. W ielka bitwa o drogi dziejo­
we narodu niemieckiego już się roz­
poczęła; losy tej bitwy mogą zawa­
żyć decydująco na losach świata.

Kto słoi na froncie?
W ybory kwietniowe (na stanowi­

sko prezydenta Rzeszy, do Sejmu 
pruskiego i t. d.) wykazały rzecz je­
dną: niemiecka dem okraqa miesz­
czańska

przestała egzystować,
jako realna siła w społeczeństwie. 
Partje i grupy demokratvczno-mie- 
szczańskie, przedewszystkiem Par- 
tja Państwowa, utraciły charakter 
ruchu masowego. Okazało się jedno­
cześnie, że komunizm nie odgrywa i 
nie odegra — w najbliższej przynaj­
mniej przyszłości —roli decydującej. 
Szturm na władzę państwową ze 
strony hitleryzmu został powstrzy­
many — w spotkaniu wyborczem — 
przez dwa tylko „ośrodki oooru" — 
pi zez Socjalizm i przez „Centrum" 
katolickie.

Jak  słusznie pisał berliński „Vor- 
w arts", Niemcy mieszczańsko - pro­
testanckie padły w objęcia hitleryz­
mu; Niemcy mieszczańsko-katolic- 
kie bronią się jeszcze; ujawniły zna­
cznie więcej samodzielnych sił ży­
wotnych.

Szturm trwa dalej...
Hitleryzm nie zdobył władzy bez­

pośrednio w  rezultacie wyborów. 
Ale hitleryzm nie został ani rozbity, 
ani naw et pobity. Ot, poproś tu zała­
mał się jeden atak  z pośród wielu 
planowanych ataków. Siła hitleryz­
mu nie jest podważona. Szturm trw a 
dalej, chociaż przybrał, naturalnie, 
nowe formy. Koncepcja aktualna 
Hitlera wygląda mniej - więcej tak:

1) zmusić „Centrum" do kapitula­
cji, t. zm. do zgody na w ytw orzerie

wspólnego z hitlerowcami obozu 
rządzącego;

2) postawić formalnie u steru oso­
bistość „bezpartyjną", napi zykład, 
gen. Schleichera; osobistość taka o- 
znaczałaby faktycznie przewagę hi­
tlerowców w kierownictw!-i polity­
ką państwową;

3) późniei. we właściwym momen­
cie, nastaoiłaby likwidacja udziału 
„Centrum", gdy spełni ono rolę mu­
rzyna w okresie przejściowym; po' 
dobnie bolszewicy „zlikwidowali" 
ongiś „lewicowych" socjalistów - re ­
wolucjonistów, Mussolini — . zlikwi­
dował" nacjonalistów, W aldemaras 
—chrześcijańskich demokratów i t. p.

Sądząc z dziejów dymisji gen. 
Gro-enera. kanclerz Bruening wkro­
czył na równię pochyła ustępstw; z 
takiei równi pochyłej bywa zazwy­
czaj bardzo trudno — wycofać się r 
powrotem do punktu wyjścia.
Problem Socjalnej Demokracji

Socjalna Demokracja Niemiec stoi 
mocno na froncie; ona jedyna stoi 
naprawdę mocno. Pewne stra ty  w 
ogólnei liczbie oddanych na socjali­
stów głosów nie mają w tym wypad­
ku większego znaczenia. Decyduje 
fakt, że Socjalna Demokracja u trzy­
mała się. jako

miljonowy ruch masowy; 
odeszły od niei grupki „współwę- 
dnowców" ze sfer drobnomieszrzań- 
skich, tak liczne w latach 1918 — 
1920; klasa robotnicza pozostała w 
szeregach, zachowała wspaniałą kar­
ność organizacyjna i tę swoistą, im­
ponującą zdolność organizowania 
się, która stanowi cechę wybitną 
ruchu socjalistycznego właśnie w 
Niemczech — obok Austrji, Belgji i 
Skandynawji.

Ale przed Socjalną Demokracją

ZIELONE ŚWIĄTKI
cała W arszawa tradycyjnie spędza w

LUNA-PARKU
Park P rask i (obok m ostu  Kierbedzia)
2 orkiestry, moc atrakcyj.

W ejście tylko 3 0  gr. 
CzynDy dziś i jutro od 12 do 12 w nocy

Niemiec stoi dzisiaj problem, decy­
dujący dla losów narodu niem ieckie­
go i proletariatu  .niemieckiego, a 
może, jak powiedziałem na wstępie 
tego artykułu, — decydujący dla lo­
sów świata, dla losów wojny i poko­
ju, demokracji i faszyzmu — w Eu­
ropie przynajmniej środkowej i środ­
kowo - wschodniej. Jest to problem 

PRZEJŚCIA DO OFENSYWY. 
Socjalizm niemiecki od. dłuższego 
czasu broni się. Tak wynikało z o- 
gólnego położenia. Ale defensywa 
bardzo rzadko przynosi ze sobą 
zwycięstwo; i to najczęściej tylko 
w tedy jeżeli w pore — i nie lekko­
myślnie — przechodzi się do ataku. 
Kierownictwo Socjalnej Demokra­
cji Niemiec zdaje sobie doskonale 
sprawę z tej prawdy. W szakże 
przejście do ataku  po długim okre­
sie defensywy— to jest istotnie cały 
problem. I niełatwo go rozwiązać...

* *
*

Napisałem, że bój o losy Niemiec 
pomiędzy hitleryzmem a Socjalną 
Demokracją — to poniekąd bój o lo­
sy świata. Istotnie! Pokój światowy
nie wspiera się dziś o żaden gra­
nit; groźba nowej wojny wisi nad na­
mi wszystkimi na wcale cieniutkim 
sznureczku... Ligi Narodów; gdyby 
hitleryzm zwyciężył w Niemczech 
definitywnie, ów „sznureczek" prze­
mieniłby się w... „niteczkę"... Kon­
sekwencje? byłyby nieobliczalne w 
dosłownem znaczeniu wyrazu.

*

A Polska? W sytuacji, która może 
nadejść lada chwila, — trwanie „sa­
nacyjnego" systemu rządzenia prze­
stanie być dram atem  wewnętrznym; 
przeobrazi się w katastrofę. Ziarna 
katastrofy, zasiewane z uporem od 
sześciu lat, wydadzą plon obfity. 
Położenie międzynarodowe świata 
wyglądałoby dzisiaj inaczej, gdyby 
Polska Rzeczpospolita Ludowa, t e ­
rowana przez wysiłek zbiorowy 
Świata Pracy, wroga faszyzmowi, 
związana ściśle ze zwycięską demo­
kracją francuską, —  stsła  mocno i 
twardo na wschód od hitleryzmu i 
na zachód od Związku Republik So­
wieckich.

Mieczysław Niedziałkowski.

Jesteśmy instytucją czysto naukowo
badamy fakty, szukamy metody badań!

List Instytutu Badania Zagadnień Ludnościowych do red. „Robotnika1

Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z pewnemi uwagami, za- 

w artem i w artykule p. dr. J. Budziń­
skiej - Tylickiej p. t. Sekcja Regulacji 
Urodzeń Robotniczego To w. Służby 
Społecznej („Robotnik" Nr. 156, z dn. 
9 maja r. b.) zarząd Polskiego Instytutu 
Badania Zagadnień Ludnościowych ma 
zaszczyt prosić o zamieszczenie nastę ­
pujących wyjaśnień.

Ze słów p. Budzińskiej - Tylickiej 
możnaby wywnioskować, że Polski In­
stytut Badania Zagadnień Ludnościo­
wych w jawny lub ukryty  sposób sze­
rzy propagandę nieograniczonego przy­
rostu ludności Zarząd pragnie z całym 
naciskiem zaznaczyć że Instytut, jako 
instytucja czysto naukow a zgodnie ze 
swym statu tem  w działalności swej bez 
względnie unika i unikać będzie p ro ­
wadzenia polityki ludnościowej w ja­
kimkolwiek kierunku. N otatka o Insty­
tucie i jego najbliższych zamierzeniach, 
na której p. Budzińska - Tylicka opar­
ła swe wywody, podkreśla to objekty- 
wne stanowisko Insty tutu  z całą w yra­
zistością. Zarówno ta  notatka, jak o- 
głoszone przez Instytut wyniki ankiety

próbnej w sprawie liczby dzieci w mał­
żeństwach inteligencji pracującej, stw ier 
dzają tylko fakty, lecz — wbrew  tw ier 
dzeniom p. Budzińskiej - Tylickiej — 
bynajmniej nie wypowiadają się, co do 
dodatniego lub ujemnego znaczenia 
tych faktów.

Rozpoczynając badania nad  rozrod­
czością, Instytut przystąpił do zaga­
dnienia, k tó re  z każdego punktu wi­
dzenia jest najważniejsizem zagadnie­
niem ludnościowem chwili bieżącej, jak 
o tern świadczy chociażby powodzenie 
Poradni świadomego Macierzyństwa, o 
którem  pisze p. Budzińska - Tylicka. 
Jesteśm y zdania, że w  tej spraw ie wie­
my dotychczas bardzo niewiele i p ra ­
gniemy dostarczyć objektywnych fak­
tów do rzetelnej dyskusji.

Aby ustalić metody badania, Instytut 
przeprow adził dochodzenie próbne tam, 
gdzie to było najłatwiejsze, mianowicie 
wśród urzędników  jednej z Łnstytucyj 
państwowych. Okazało się, co było do 
przewidzenia, że w  tej sferze regulacja 
urodzeń jest bardzo daleko posunięta. 
Obecnie prowadzone są badania rów ­
nież w śród robotników i włościan,

Place budowlane od 15 gr. za1 łokieć kw.
W OSIEDLU PODSTOŁECZNEN 

J A B Ł O N N A - L E G J O N O W A
Przystanek kolejowy L E G J 0 N 0 W 0  na linji 
WARSZAWA-MŁAWA, 30 minut od W arszawy. 
H ipoteka czysta. Akty hipoteczne natychmiast.

W arszawa, PI. Małachowskiego 2 m. 22, t. 753-56

Informacje : Zarząd Dóbr i Interesów  
M aurycego hr. Potockiego

Obecnie — jak słychać — rozważa 
Insty tu t sprawę ZBIOROW EGO W Y  
D A N IA  POLSKIEGO DZIEŁ M A R ­
K SA .

Tych kilka uwag nasunęło się nam 
pod pióro na marginesie dorocznego 
zebrania Instytutu. Trzeba by jegu

działalnością zainteresowała się bli­
żej zorganizowana klasa robotnicza 
w Polsce. Swoją dotychczasową pra­
cą zasłużył on bowiem na miano 
szczerego naszego SO JU SZN IK A.

(W . W.)

gdzie ujawni się niewątpliw ie ogromna 
ilość urodzeń. Badanie jest tak  zorga­
nizowane, aby odsłonić w m iarę moż­
ności również społeczno - gospodar­
cze podłoże zjawisk, zachodzących w 
dz:e dżinie rozrodczości. Bezpośrednie 
oświetlenie znajdzie także sprawa 
śmiertelności niem owląt w  zależności 
od liczby urodzeń i od innych okolicz­
ności.

Z poważaniem za Zarząd < 
Stefan Szulc.

Zastępca przewodniczącego.

|  Józef Siem iątkow ski 1
Odszedł od nas tam skąd się nie w ra­

ca, druh serdeczny, w ierny towarzysz 
Czerwonej Sprawy, Józef Siemiątkow­
ski. Odszedł tak  cicho i niepostrzeże­
nie, że wierzyć się nie chce, że już Go 
niema w naszych szeregach. Żal nasz 
i s tra ta  nasza są wielkie, gdyż tow. 
Józiek  był niezłomnym socjalistą, n ie­
strudzonym pracownikiem. Zadziwiała 
w nim pogoda i słoneczność mimo bar­
dzo ciężkich przeżyć.

Tow. J . Siemiątkowski oddał siebie 
całego Organizacji.

Jako  długoletni członek powązkow­
skiego koła Organizacji Młodzieży TUR. 
współzałożyciel „porozłamowej" dziel­
nicy PPS., niestrudzony organizator 
p h có w ek  kulturalno - oświatowych, 
kierow nik zespołów artystycznych, na- 
dewszystko czynny, cichy, drobiazgo­
wo obowiązkowy, zapisał się złotemi 
zgłoskami w  naszych sercach.

Nie wolno nam zapomnieć o tow. 
Jóźku, towarzyszu doli i niedoli; trze­
ba nam  zająć Jego miejsce i trzeba 
podjąć Jego pracę.

Cześć świetlanej pamięci towarzy­
sza Józefa Siemiątkowskiego.

Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek, 
dnia 16 m aja r. b. o godz. 1 popoł. z 
kaplicy św. Florjana na Pradze na cmcn 
tarz Bródizieński,

Przyjaciele.

Po sześciu latach ...
„Sanacja“ skończyła sześć lat pa­

nowania.
Na 13 lat Niepodległości — to 

szmat czasu, prawie połowa.
Chyba dosyć było czasu, aby po­

kazać krajowi i światu, czy dobrze, 
czy ile  się umie gospodarzyć.

Jak wypada egzamin z tej gospo­
darki?

Ślepy, jeśli ju ż  nie w idzi — to czu­
je  na swej skórze.

Surowa rzeczywistość wymownym  
przemawia językiem . Nie potrzeba 
już długich wywodów teoretycznych, 
całych kolumn statystyk, aby prze­
konywać i przekonać.

LUZY W SZĘDZIE SIĘ PAN O ­
SZĄ.

Najpierw były luzy moralne, po­
tem językowe, z  kolei konstytucyj­
ne i budżetowe.

Sześć lat takich wszechstronnych 
luzów  — stworzyło WSZECHPOL­
SK I LUZ.

Pierwsze lata — były to lata roz­
machu — tak to na modłę staroszla- 
checką:

Z A S T A W  SIĘ, A  P O STA W  SIĘ!
M iny buńczuczne. Rządy na wy­

rost. Na ostrzeżenia — odpowiadano 
obelgą, a nawet brutalną siłą.

Tratowano wszelką myśl o współ­
pracy społeczeństwa. Zagarnięto peł­
nię w ładzy i pełnię odpowiedzialno­
ści.

Dalsze cztery lata niszczenia — 
doprowadziły do zamarcia życia go­
spodarczego,' obniżenia kultury, u- 
pad/ku stopy życiowej.

RU INA O B YW A TE LI; PU STKI 
W  SK A RBIE; coraz W IĘK SZE  
DZIURY  W BUDŻECIE; B R A K  
ZA U F A N IA ; K R Y Z Y S  POGŁĘBIO  
NY. Rozluźniono nici, tworzące więź 
państwową.

Prysł dawno urok wiosennych dni 
maja,...

Rachunek sumienia ciężki! Sanacja 
obecna skompromitowała się. Nie 
zdała egzaminu życia.

W cześniej czy później jej nie bę­
dzie. — Spustoszenie zostanie.

Demokracji przypadnie ciężka ro­
la budowania od podstaw.

Czy podoła? — Dokazała w zara­
niu Niepodległości wiele. W ydźwig- 
nąć i teraz musi kraj z  otchłani. DO­
KO NA TEGO zbudzony, wyprosto­
wany i doświadczony CZŁOW IEK  
PRACY. A  zacznie działać, kiedy  
znajdzie W IA R Ę  W  SW E W ŁASN E  
SIŁY.

Broń najlepsza — to ŚW IAD O ­
MOŚĆ SW YC H  P R A W  I  O B O W IĄ ­
ZKÓW !

Tern się zwiąże starganą nić, rozlu­
źnione więzy między ludem a pań­
stwem.

Przez zbiorowy wysiłek  — do po­
wszechnego szczęścił.

To nasz znak zwycięstwa.
ZYGM UNT PIO TRO W SKI.

D r .  Z.  F A J N C Y N
LESZNO S*.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  s k ó r n y c h . _ A n a ­

l i z y  k r w i n a  t r y p e r  i  s y f i l i s .
P r z y jm u je  9 r. — 9 w .

L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
Lekarze w szystk ich  specjalności.
Porada 4 zł. Tel. 657-44

Dr. med. S- JERMUłOWlCZ
SE K SU O L O G

Choroby, n iedom oga i zab u rzen ia  s te ry  n łc iow ei
Porady eugenlczne w zakresie  seksuologii. 

S Z K O L N A  8 . Godz. p rzy lę f: 1— 2 i  5 —7

LECZNICA SPECJALNA
b. A systenta Kliniki Berlińskie]

D-ra med. D. GISERA
C h m i e l i ł a  4 7

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, weneryczne (spec|. tho - 
niczne), pęcherza 1 niemoc płciowa.

Analizy krw i l moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Solluz, Lampa 

kw arcowa.
Przyjęcia; 9—2 i 4—9. PORADA Z ł. 4 

DOKTOR MEDYCYNY

H. SCHOENMAN
ul. H o r t e n s j i  6  (obok poczty Głównej 

tel. 636-77. Specjalność 
n ie m o c  p łc io w a ,  w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  

A n a liz y  k r w i. Od 9 do 2 i 5 — 3.
W niedziele do 12,
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Konferencja delegatów klasowych
Związków Zawodowych w Katowicach

W Katowicach odbyła się doroczna 
konferencja delegatów związków za­
wodowych zrzeszonych w Okręgowej 
Komisji Zw. Zaw. na G. Śląsku, przy u- 
dziale około 120 delegatów. Konferen­
cję zagaił krótkiem przemówieniem 
tow. Kubowicz, poczem dokonano wy­
boru prezydjum, w skład którego we­
szli tow. tow. Chrószcz i Adamczyk, 
jako przewodniczący i tow. tow. Bocian 
i Mańka jako, sekretarze.

Przemówienia powitalne wygłosili 
tow. Stańczyk, imieniem Komisji Centr. 
Zw. Zaw.; tow. dr. Ziółkiewicz imie­
niem PPS., tow. Rosner z Bielska'i tow. 
Janta, imieniem organizacji młodzieży.

Sprawozdanie z działalności ogólnej

przedłożył tow. Kubowicz, a szczegóło­
we tow. Motyka. Ze sprawozdań wyni­
ka, że Zarząd Okręgowej Komisji Zw. 
Zaw. odbył 6 posiedzeń ogólnych, 12 
posiedzeń egzekutywy, 5 konferencyj 
zawodowych, przedstawiciele Komisji 
brali udział w dwu konferencjach Ko­
misji Socjalnej Sejmu Śląskiego. Urzą­
dzono kursa zawodowe dla działaczy 
zawodowych: w Katowicach i Rybni­
ku. Komisja Okręg. Klas. Zw. Zaw. za­
jęła stanowisko w sprawie samorządu 
w Kasie Chorych w KróL Hucie, do­
prowadziła do uregulowania czasu pra­
cy dla szoferów w Spółce Brackiej, 
podjęła kroki celem określenia przez 
Województwo chorób zawodowych.

HERMAN MUNK
URZĘDNIK

zm arł w dn. 13 maja 1932 r., przeżywszy 67 lat.

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na cmentarz 
żydowski odbędzie się w dniu 15 maja r. b. o godz. 10 r., o czem 
zawiadamiają krewnych i przyjaciół

Zona, dzieci, wnuki.

Powstanie w Mandżurii
Moskwa, 13 maja (PAT.). Z Mukdenu 

donoszą, że powstańcy chińscy rozbili 
wojska mandżurskie w okręgu Lin-Ho 
na północo-zachód od Mukdenu i zajęli 
cały okręg. Oddziały powstańcze t. z w. 
wielkich mieczów zajęły okręg Ci-łan 
na granicy mandiursko-korejskiej na 
wschód od Mukdenu, przyczem areszto­

wano władze lokalne i zdemolowano ja­
poński komisarjat. Policja chińska miała 
czynnie współdziałać z powstańcami. 
W zachodniej części okręgu kiryńskhgc 
skoncentrowano podobno 10.000 woisk 
antymandżurskich. Rząd mandżurski 
przygotowuje ekspedycję karną.

Za ohydny napad na dziennikarza Klotza
Berlin, 13 maja (ATE.). W prooesie 

4-ch posłów hitlerowskich zapadł dziś 
wieczór wyrok. Posłowie Heins, Stegman

i Seitzel zostali skazani na 3 miesiące 
więzienia, zaś poseł Straser został uwol­
niony od winy i kary.

Znieważenie ex-króla
Paryż, 13 maja (ATE.). Były król hisz­

pański Alfons przybył dziś do Marsylji 
okrętem angielskim z Malty, gdzie ba­
wił przez szereg dni jako turysta. W 
chwili, gdy były król opuszczał okręt

podbiegł do niego jakiś mężczyzna i u-
derzył go kilkakrotnie pięścią w twarz. 
Napastnik został aresztowany. Jak  się 
okazało, jest to robotnik hiszpański.

Po zamordowaniu dziecka Lindbergha
Nowy-Jork, 13 maja (PAT.). Państwo 

Lindberghowie nie chcą zobaczyć zwłok 
swego dziecka które znajdują się obec­
nie u przedsiębiorcy pogrzebowego w

oczekiwaniu pogrzebu.
New Jersey, 13 maja (PAT.). Władze 

wydały pozwól* nie na spalenie zwłok 
dziecka Lindbfrgha.

Sensacyjne rewelacje o Gorgułowie
Lwów, 13 maja (PAT). Dzisiejsze u- 

kraińskie „Diło" przynosi p. t. „Kto to 
taki Gorgułow, morderca prezydenta 
Francji'1 następującą wiadomość: W śro­
dę 11 b. m. wieczorem zgłosił się do po­
sła Stefana Bilaka adwokata w Gródku 
Jagiellońskim, b. członek U. H. A. (Ukra 
•ńskiej Armji Galicyjskiej), obecnie roi- 
ń k , Stefan Ferenczuk z Mokrzan koło 
Sądowej Wiszni w powiecie mościckim, 
i oświadczył, że w fotografji Gorgułowa,

zamieszczonej w jednym z pism, rozpo­
znał bolszewickiego czekistę który w r. 
1920 przeprowadzał w Odesie aresz a- 
wania wśród ukraińców, a między inne- 
mi własnoręcznie zastrzelił atamana 
Horbaczewskiego (Horbacza?).
• Stefan Ferenczuk pisał te zeznania 
własnoręcznie w obecności posła adw. 
dr. Stefana Bilaka i przesłał je listownie 
do ambasady francuskiej w Warszawie.

W okresie sprawozdawczym odbyto 
1.623 zebrań. Pomimo kryzysu zapo- 
średiniczono do pracy przez biura po­
średnictwa przy Zw. Zaw. 771 robotni­
ków, a uratowano przed redukcjami 
2.600 członków. Przeprowadzono i wy­
grano spraw robotniczych na kwotę 
63.565,54 zł.

Związki zrzeszone w Okręgowej Ko­
misji wypłaciły zasiłków swoim człon­
kom na kwotę 80.000 zł. — z tego sam 
Związek Drukarzy wypłacił wsparć na 
kwotę 45.670,20 zł.

Sprawozdanie kasowe złożył skarb­
nik tow. Dłubis. Ze sprawozdania wy­
nika, że tak olbrzymią i skuteczną dzia­
łalność rozwinęła komisja przy nie­
zmiernie szczupłym funduszu, składa­
jącym się ze składek zrzeszonych Zw. 
Zaw. Tow. Kaczmarski, imieniem Ko­
misji rewizyjnej, stwierdził zgodność 
zestawień kasowych i zgłosił wniosek o 
absolutorjum ustępującemu Zarządowi, 
Wniosek uchwalono jednomyślnie.

Następnie tow. Stańczyk wygłosił ak­
tualny i ciekawy referat o położeniu 
gospodarczem.

Referatu wysłuchano z zainteresowa­
niem i nagrodzono burzliwemi oklas­
kami.

Referat o ubezpieczeniach społecz 
nych wygłosił tow. Adamczyk.

Nad sprawozdaniami i referatami 
wywiązała się ożywiona i rzeczowa dy­
skusja, w której zabierali głos tow.: Jan 
ta, Tomecki, Wojciechowski, Chrószcz, 
Adamczyk, Kiedrowski, Stefański, 
Gwiazda, Kaczmarski i tow. Kubowicz. 
W dyskusji wiele czasu poświęcono 
omówieniu zamachów na ustawodaw­
stwo socjalne, referatowi gospodarcze­
mu tow. Stańczykowi, oraz sprawom 
organizacyjnym.

W dyskusji podniesiono również 
sprawę prasy robotniczej.

Uchwalono rezolucję, zawierającą 
najaktualniejsze postulaty robotnicze.

OD 30 GROSZY
za łokieć kw. nabyć można działk i w naj­
piękniejszej okolicy W arszaw y (3 kim. od 

granicy miasta), na szlaku

Warszawa - Bielany-łomianki
Miejscowość sucha, falista, zalesiona. Ko­
munikacja kolejowa i autobusowa ze stacją 

Dąbrowa Leśna.
W pobliżu szkoła, gimnazjum i miasteczko. 
Bliższych informacyj udziela w godz. od 10 

do 1 i od 4 do 6 po poł.

II I
BIURO ZARZĄDU OSIEDLA

„Dąbrowa - Leśna
W ARSZAW A, MAZOWIECKA 4, m. 2 

Telefon 682-50.

I WCZORAJSZEJ GIELD9
Z pow odu wigiiji Z ielonych Świąt nie by ­

ło dziś zebrania giełdy.

STA N  POG O DY
CIEPŁO, MOŻLIWE BURZE.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu ju­
trzejszym: Najpierw  pogoda słoneczna i bar­
dzo ciepło, w  godzinach popołudniowych 
wzrost zachm urzenia i możliwe burze. Naj­
pierw  słabe w iatry południowe, wieczorem 
zachodnie.

Jubileusz ukraińskiego działacza socjalistycznego
70-lede tow. d-ra Romana Jarosiewicza

W dniu 19 maja b. r. obchodzić bę­
dzie 70-letni jubileusz życia jeden z 
najstarszych ukraińskich socjalistycz­
nych działaczy, założyciel UPSD, tow. 
dr. Roanan Jar Osiewicz, lekarz w Sta­
nisławowie.

Postać tow. dra Jarosiewicza jest 
ściśle związana z ukraińskim ruchem 
robotniczym. Bierze on w nim udział od 
samych jego zaczątków. Współpracował 
z pierwszymi pionierami ruchu socjali­
stycznego w Galicji I. Franką, M. Han- 
kiewiczem, I. Daszyńskim, J. Baczyńs­
kim i innymi, którzy w latach siecflm- 
dziesiątych u. st. pierwsi rzucili pło­
nącą żagiew myśli socjalistycznej w 
masy przez szlachtę i c. k. biurokrację 
gnębionego ludu galicyjskiego.

Tow. Jarosiewicz był współtwórcą 
pierwszej ukraińskiej partji radykalnej. 
Z ramienia tejże kandydował do au- 
strjackiego parlamentu w r. 1897 i zdo­
był mandat w okręgu Borszczów-Czort- 
ków-Skałat. Zdobywają wówczas poraź 
pierwszy mandaty także socjaliści pol­
scy: Daszyński w Krakowie i Kozakie­
wicz we Lwowie.

Po wejściu do parlamentu wiederf< 
skiego tow. Jarosiewicz wstępuje do 
wspólnego klubu socjalistycznego, jako 
zdeklarowany socjalny demokrata. Ta« 
kim pozostał po dziś dzień.

Kiedy w r. 1899 powstała we Lwo. 
wie Ukraińska Partja Socjalno - Demo* 
kratyczna, tow. Jarosiewicz należał do 
jej założycieli i pierwszych organizato. 
rów.

Przeżywa wszystkie perypetje rewo. 
lucji ukraińskiej i budownictwa pań. 
stwowości ukraińskiej w Kijowie i S ta. 
nisławowie, wszędzie i zawsze zajmu* 
jąc stanowisko dyktowane mu przyna. 
leinością partyjną i socjalistycznym 
światopoglądem.

Dziś nie bierze tow. Jarosiewicz ak­
tywnego udziału w życiu politycznemu 
jednakowoż żywo niem się interesuje, a 
głównie organizacyjnym ruchem prole. 
tarjatu ukraińskiego.

Sędziwemu przewódcy ukraińskiego 
proletarjatu w dniu Jego jubileuszu 
składa serdeczne życzenia i proletarjat 
pokiki.

Z PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH

II G I M N A Z J U M  M Ę S K I E
ZW. ZAW. NAUCZ. POLSKICH SZKÓŁ ŚREDNICH

ul. Jasna 1 0 , te l. 302-80 (daw niej ul. M azowiecka 11)
Gimnazjum wyższe—humanistyczne

Wychowanków całkowitej szkoły powszechnej przyjmuje się do klasy 4-ej bez egzaminu 
O płata w kl. 4-ej ‘wynosi 70 zł. miesięcznie. Źa dzieci pracow ników  komunalnych 
ubezpiecz, i państwowych czesne pokrywają odnośne instytucje w całości lub części. 

Egzaminy wstępne odbędą się 21, 22, 23 czerwca.
Lokal nowy, znacznie zw iększony.

Kancelarja czynna od godz. 9-ej do 1-ej.
Dyrektor C. L. JĘDRASZKO

Z Rady Ministrów
W M wl

W piątek, dnia 13 b. m. pod przewod­
nictwem p. A. Prystora, odbyło się po- 
s'edzenie Rady Ministrów. Na posiedze­
niu tern Rada Ministrów, poza załatwie­
niem szeregu spraw bieżących, powzięła 
uchwalę w sprawie ustanowienia urzę­

du ministra Rolnictwa i Reform Rolnych 
i  w sprawie zniesienia Ministerjum Ro­
bót Publicznych, oraz zatwierdziła sta; 
tut powiatowego sądu przemysłowego 
w Katowicach.

Zabicie głośnego bandyty
Onegdaj wieczorem na dworcu w Ja ­

błonnie Legjonowej zabity został Stani­
sław Koziński, znany bandyta, który 
swego czasu zabił w Rembertowie ko­
mendanta posterunku policyjnego i wy­
wiadowcę policji, zaś ranił ciężko przo­
downika policji i posterunkowego po­
czem zbiegł.

Po długich poszukiwaniach policja

przyłapała go onegdaj wieczorem na 
dworcu w Jabłonnie, w chwili gdy ku­
pował papierosy. Wywiązała się walka, 
podczas której Koziński otrzymał dwa 
postrzały rewolwerowe i ranę w głowę 
od uderzenia rewolewerem.

Po półgodzinnej agonji groźny bandy­
ta skonał.

Potworne morderstwa i samobójstwo
Brześć nad Bugiem, 13 maja (PAT.). 

Do mieszkania niejakiego Krestapowi- 
cza, mieszkańca chutoru Waratyck, pow. 
drohickiego, przyszedł jego sąsiad 24- 
letni Nowik, prosząc go o nocleg. W no­
cy Nowik zadał siekierą cios w głowę 
śpiącej żonie Krestapowicza Helenie, 
następnie uderzył w głowę Krestapowi­
cza wreszcie udusił 3-letnie ich dziecko. 
Po dokonaniu tego czynu Nowik pobiegł 
dc swego mieszkania i oświadczył w do­
mu, że wymordował całą rodzinę Kre-

stapowiczów z powodu naśmiewania się 
z niego a teraz odbierze sobie życie, po­
czem zadał sobie cios w brzuch i powie­
sił się w stodole. Krestapowiczów w sta­
nie beznadziejnym przewieziono do szpi­
tala.

Uczucie przepełnienia, bóle kiszkowe, bó­
le w bokach, ucisk w piersiach, bicie »er-.a, 
usuw a slosow anie naturalnej wody gortk iej 
„ F r a n ciszka-Józeła11, usuwając zbytnie p rze ­
krw ienie mózgu, w oczach, w płucach i se r ­
cu. Żądać w ap tekach  i diogerjach.

KURT MUNZER

Ofiara dziecka
W swem długiem ruchliiwem życiu 

widziałem wiele poświęceń: rodzi­
ców, którzy wyrzekali się praw na 
rzecz dzieci; córki, które składały 
swą młodość w ofierze rodzime, 
mężczyzn, którzy do śmierci trwali 
wierni ideałowi; żony, które trakto­
wały małżeństwo, jak posłannictwo. 
Po tem wszystkiem jednak wydaje 
mi się, że teraz dopiero byłem świad 
kiem naprawdę wielkiego poświęce­
nia.

Uczyniło je dziecko, nie dorosły: 
chłopiec ofiarował cud bajki za do­
bry uczynek — wprost od serca, z 
popędu uczuć. Dopiero później, po 
fakcie zdał sobie sprawę z dokona­
nej ofiary. A  to, że zapłakał wów­
czas, a może nawet żałował, to wła­
śnie podnosi wielkość jego ofiary. 
Czyż bowiem jest poświęceniem, je­
żeli po uczynku nie doznajemy cier­
pienia?

Posłuchajcie:
Wyszedłem w niedzielne popołu­

dnie, gdy deszcz przestał padać

Ulice były jeszcze ponure, zabłoco­
ne i puste. Cisza świąteczna zmieni­
ła ich oodzienny wygląd, witałem je, 
jak po dłuższej nieobecności w 
kraju.

Zaledwie jednak doszedłem do po­
bliskiego placu, gdy naraz ogarnęła 
mnie wrzawa. Zaroiło się od chłop­
ców i dziewcząt ubranych, w białych 
kołnierzykach, o twarzach pełnych 
napięcia i oczekiwania.

Ńawprost zobaczyłem plakaty 
wielkiego kina, ogłaszające przed­
stawienie popołudniowe dla dzieci 
Film o indjanach i t. p., jakieś nie­
zwykłe przygody, historja wzrusza­
jąca ze szczęśliwem zakończeniem.

Ten właśnie tajemniczy a nęcący 
dom ściągnął do siebie setki dzieci, 
rozświergotanych radośnie.

W tej samej chwili ujrzałem, jak 
poprzez tę ciżbę młodości usiłowała 
przedostać się jakaś stara kobiecina. 
Pochylona staruszeczka, ubrana 
wedle minionej mody w czarny ka­
pelusz ze strusiem piórkiem, czarną

suknię jedwabną i takąż narzutkę. 
Wszystko na niej chrzęściło i szele­
ściło, jak na naszych odlświębnie u- 
bran-'ch prababkach. Ale siedem­
dziesiąt !at pochyliło boleśnie jej 
grzbiet. Przytem była objuczona 
paczkami. W lewej ręce trzymała 
staroświecką narasołkę, z której 
wnętrza wychylała się flaszka wina i 
naiwny bukiet kwiatów, a w prawej 
—koszyczek, pełen ciast, pieczywa, 
paczek i drobiazgów.

To wszystko i samą siebie prze* 
ciwstawiała babcia tłumowi dzieci. 
Prawdopodobnie spieszyła na imieni­
ny do syna lub córki i do ukocha­
nych wnucząt, bo jej sterana twarz 
promieniała zawczasu nadzieją ra­
dosnego przyjęcia.

Zanim podszedłem, aby jej pomóc, 
zobaczyłem, że dobiegł do niej ma­
ły, dziesięcin- lub jedenastoletni 
chłopiec. Przepiękne złotowłose 
dziecko, o lśniąco niebieskich o- 
czach, w marynarekiem ubraniu, z 
gołą głową i nagiemi kolanami. U- 
kłonił się, coś powiedział, o coś za­
pytał i wkrótce odebrał od niej stos 
pakuneczków, pozostawiając jej w 
ręku ty'ko bukiet. Ująwszy jej lewe

ramię, zaczął ją ostrożnie prowa­
dzić.

Wzruszony szedłem za niezwykłą 
parą. Mateczka coś opowiadała bez­
zębnym głosem — z pewnością o 
dzieciach i wnukach. Mały przysłu­
chiwał i uśmiechał się, zwracajac 
pilnie uwagę na przejścia ulic. Zda­
wało się, jakgdyby dorosły prowadził 
dziecko, lub anioł opiekuńczy...

Szliśmy dość daleko, a staruszecz­
ka dreptała wolno. Po półgodzinnej 
wędrówce znaleźliśmy się na wą­
skiej pustej uliczce i przystanęliśmy 
przed schludnym domkiem, w które­
go oknach wyczekiwało już dwoje 
dzieci. Chłopiec wprowadził kobie­
tę do mieszkania, skąd doszły mnie 
zaraz wesołe głosy. Stanąłem przy 
bramie i słyszałem, jak zapraszano 
chłopczyka, aby pozostał, ale wyma­
wiał się gorliwie.

Czekałem więc na dzieciaka, aby 
go pochwalić i zrobić mu jakąś 
przyjemność. Ale nikt nie wycho­
dził. Czyżby go zatrzymali na gó­
rze?

Wszedłem do bramy — tu go zo­
baczyłem: zasłaniając rękami oczy
z głową wspartą o ścianę płakał

rozpaczliwie, Smukłem ciałkiem 
wstrząsały gorzkie łkania. Pocie­
szałem go i dopytywałem się, ale 
nie mógł mówić, tak był zalany łza­
mi. Wreszcie rozpacz znalazła uj­
ście w słowach wyjąkanych:—Ach... 
chciałem iść do kina na dziecięce 
przedstawienie... odniosłem starszej 
pani rzeczy... a teraz już za późno...

— Kochanie! To nic. Chodź ze 
mną do cukierni. Zjemy coś w spa­
niałego, a w następną niedzielę pól* 
dziemy do kina.

— Nie! — zawołał i zwrócił na 
mnie oczy pełne tak wyrazistego 
bólu, jaki tylko u dzieci da się od­
czytać. — O, nie! W następną nie­
dzielę mnie już nie będzie. Jestem 
ze wsi, a tu — tylko z wizytą u ciot­
ki Emmy. U nas niema kina. I już 
nigdy tego nie zobaczę, a tak rię 
cieszyłem, tak bardzo...

Oto p r z y k ł a d  największej ofiary, 
gdyż wypłynęła z bezpośredniego 
popędu szlachetności.

Tłom. Y.
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Sprawa zakładów żyrardowskich
W Radzie Miejskiej Zyrarc’owa

Na placu przed Ż y ra rd o w sk im  m a­
gistratem  codziennie gromadzą się 
bezrobotni, domagając się pracy i 
chleba.

Na żądanie delegatów bezrobot­
nych zwołane zostało posiedzenie 
Rady miejskiej poświęcone sprawie 
bezrobocia i upaństwowienia Zakła­
dów Żyrardowskich. Przewodniczą­
cy Rady, sanator M yszkowski nie 
chciał umieścić na porządku dzien­
nym sprawy upaństwowienia Zakła­
dów.

Dopiero na skutek stanowczej in­
terwencji tow. Tomaszewskiej spra­
w ę tę wprowadzono do porządku
obrad.

W debacie nad sprawą Zakładów  
przemawiali m. in. tow. Tomaszew­
ska, która domagała się wprowa­
dzenia przymusowego zarządu 
stwowego w Zakładach Żyradow' 
skich, oraz upaństwowienia Zakła­
dów. W nioski tow. Tomaszewskiej

zgromadzeni na galerji robotnicy 
przyjęli entuzjastycznie, co widząc 
przewodniczący rady, ku oburzeniu 
większości radnych, przerwał posie­
dzenie.

* **
W  spraw ie w alki z bezrobociem

!»**

udała się do Urzędu W ojewódzkie­
go deelgacja, do której weszli m. in. 
radna Tomaszewska, wiceprezydent 
tow. Paluch.

W ojewództwo, jak zawsze w po­
dobnych wypadkach postanowiło 
sprawę zbadać a następnie załatwić.

Proces 5  r o b o t n i k ó w
w  B ie ls & u  P o d l a s K i m

W związku ze s tra jk iem  w młynie Ejchiera
(kor. w łasna)

Co grają w Teatrach?
i codzienni# 

' w reżyserji

We wtorek dn. 10 m aja odby ła  się w 
Bielsku Podlaskim n a  sesji w yjazdow ej
Sądu O kręgow ego z B iałegostoku  —
ro zp raw a  są d o w a p rzec iw k o  pięciu ro- 

^ ^  botoifcom ze  s t. kol. Nurzec, oskarżo -
p a f j.  nym o rozruchy  z a r t. 122 k. k.

W ym ienien i robo tn icy  zostali p o s ta ­
wieni przed sąd za to, że, ujmując się 
X* pobitym i wydalonym z pracy przez 
właściiciela młyna Ejchiera — robotni*

Krwawa zem sta
P rzy  ul. W roniej 21, robotn ik , 27-let- 

n i S tan is ław  D ziekańsk i, u d a ł się do 
m ieszk an ia  S tan is ław a K ondrow skiego 
z  zapy tan iem  dlaczego pobili p ijanego 
Jó z e fa  R ejera , lo k a to ra  te g o i domu. W  
odpow iedzi na to, K ondrow ski zam ierzy ł 
się d łu tem , a jeden  z sub lo k a to ró w  u d e ­
rz y ł D. p iln ik iem  zadając ra n ę  k łu tą  
k la tk i p iersiow ej. R anny  udał się do 6 
kom isarjatu , a nas tępn ie  do am b u la to r­
ium  Pogotow ia.

Krawe porachunki 
rodzinne

P rz y  ul. K redytow ej Nr. 7, w  m iesz­
k an iu  teśc ia  b ra ta  zo s ta ł p o b ity  46-let- 
ni, F ranciszek  A dam czew ski.

O prócz w łaścic iela  m ieszkania udział 
w  zbrodniczej napaśc i b ra li dw aj syno­
w ie jego. P e łn ią cy  służbę p rze d  tym że 
dom em  po lic jan t zajście zlikw idow ał. A - 
dam czew skiego  o p a trz y  le k a rz  P ogo to ­
w ia, stw ie rdza jąc  ran ę  tłu czo n ą  głow y 
ze  złam aniem  lew ej kości ciem eniow ej. 
P o  o p a tru n k u  ofiarę k rw aw ych  p o ra ­
chunków  rodzinnych p rzew ieziono  do 
szp ita la  Dz. Jezu s.

Zbrodniczy napad
N ocy ub. na ul. W ołyńskiej, p rze d  do­

mem N r. 15, na odp row adzającego  do 
dom u sw ą znajom ą 32-letn iego  Z dzi­
sław a G ołębiow skiego, w oźnego, n a ­
p a d ł jakiś żyd i z a d a ł m u nożem  3 rany  
k łu te  pleców , poczem  zbiegł. R annego 
o p a trzy ło  P ogo tow ie i p rzew io zło  do 
sz p ita la  św. R ocha. P rzyczyna  zb rodn i­
czego  n ap a d u  — n ieusta lona.

kiem Dolewskim, ogłosili strajk w m ły ­
nie i demonstrowali przeciwko postęp­
kowi p. Ejchiera.

B ronił tow. W. K isie lew ski z W a r ­
szaw y.

S ąd  w ydał w yrok , skazujący oskar­
żonych w granicach od 1 m. nres/ctu do 
3 m. więzienia. Jednego z oskarżonych 
uniewinniono.

O brona zapow iedz ia ła  apelację.

PAMIĘTAJCIE!
że wspaniały 
dramat p. t.

kom edjo-

Na Śliskiej Drodze
który wzbudził ogólny 

zachwyt, wyświetlaOstatnie 2 dni

Kino „ADRIA PALACE"
W ie r z b o w a  7 ■  Poił L  ®. 1®

BDziś największy przebój sezonu. 
Pierwszy film dźwiękowy Mistrza ope­

retki Emeryka Kalmana

RON N Y“9 9

KINO
DŹWIĘK. K o m e t a  ■

Chłodna 47 M  J
Pocz. g. 5. 
Miedz. g. 3

Ha scenie występy artystów.

W poniedziałek, dn. 16 b. m. „Afera 
p u ł k o w n i k a  R edlą '*

majestic
nowy świat 43 
poczet, o n.12. 
* 4, 6, 8, 10

Nadprogram 
A ktualnof cl 
dźwiękowe

F ilm  d la  w s z y s t k i c h !

Od g- 12 do 6-ej ceny bi­
letów zniżone zł. 1.50 i 2. 

Dla młodzieży 1 zł.

Prezes „ S trz e lc a "  w S k o k a c h
sprzen iew ierzy ł m undury i pasy w ojskow e

C zytam y w  „K urjerze P oznańsk im "; 
W  Skokach w yszła n ą  jaw  afera, któ 

rej b o h a te rem  jest p rezes  m iejscow ego

Znowu sek w estra to r  
oskarżony o defraudację
Z B rasław ia  donoszą, ’ ż se k w e stra to r  

Urzędu Gminnego gm. rym szańskiej 
Andrzej Gembicki przyw łaszczy ł pew ną 
sum ę gotów ki śc iągniętej od p ła tn ików  
za  b ieżąoe podatk i. P ła tn ikom  G em biń- 
ski w ystaw ia ł jako pokw itow an ie  fik­
cyjne kw ity , k tó ry ch  do k siążek  nie 
w pisyw ał. P on iew aż nadużycia Gem 
bickiego w yszły  na jaw  i m iał być a re ­
sztow any —  zbiegł.

„S trze lca" p. Klapczyń;»ki.
O tóż p. K. jako  p rez es  „Strzelca*' 

odgryw ał w ie lką  ro lę w p rzysposob ie­
niu w ojskow em , zarządzając  m undura­
mi i p rzyboram i do ćw iczeń w ojsko­
wych. P ew nego  dn ia  rzeczy, znajdujące 
się  pod o p ieką  p. K lapczyńskiego, zn i­
kły. W szczęte  dochodzen ia  w ykazały , 
że p. K lapczyński sp rzen iew ie rzy ł 12 
p a r  kom pletnych  m undurów  woj rako­
w ych, paay w ojskow e o raz  m askę gazo­
w ą.

Od p. K lapczyńskiego  zażądano, a- 
żeby  sp rzen iew ie rzone  rzeczy  zw rócił. 
N ieste ty , zguba się  do tąd  n ie  zna lazła .

D ziw ne w ydaje się, że fak t sp rze n ie ­
w ierzen ia  rzeczy, będących w łasnością 
państw ow ą, s ta ra ją  się pew ne czynniki 
zam askow ać.

— n f i r - n r v i i _ » T " i r f - i - * - - "  n td  w 1  * * *

TEATR „ATENEUM". Dziś 
sztuka I. Mihaly „Mam lat 26'
Stanisławy Perzanowskiej.

TEATR WIELKI. Dziś wieczorem w ope­
rze „Faust" odbędzie się ostatni występ La- 
disa Kiepury.

Jutro wieczorem dane będzie arcydzieło 
Moniuszki „Halka".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia E. Sheśdona w przeróboe Flersa i 
Croisseta „Historia dwu serc" (Romance).

Dziś o godz. 4-ei po poi. po cenach zni­
żonych „Adwokat i róże",

TEATR NOWY. Do czwartku przyszłego 
tygodnia komedja studencka A. Cammasia i 
N. Oxilia „Młodość ezumi".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie kome­
dia Nowaczyóskisgo p. t. „Komedia Amery­
kańska".

Dziś i jutro o godz. 3.30 ostatnie dwa 
przedstawienia „Pygmaljona" w premiero­
wej obsadzie.

TEATR MAŁY. Do środy włącznie sztu­
ka Marji Kuncewiczowe) „Miłość panień­
ska*.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś „Listek 
figowy'*.

BANDAi Dziś rewia „Wiosna Bandytów ' 
z udziałem całego zespołu.

TEATR NOWOŚCI daje dziś i iutro ope- 
retkę „Wiktoria i lei huzar".

Dziś o godz. 4-ej po poł. w teatrze No­
wości odbędzie się wielkie przedstawienie 
dla dzieci i młodzieży p. t. „Rai dziecięcy".

Za kilka dni wchodzi na afisz najnowszy 
czlagier scen zagranicznych „Kwiat Hawa- 
ju '\

TEATR „KAMELEON". Dziś i codziennie 
rewja „Sąd nad Wanstawą".

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś rewja

Z głodu
W  bram ie dom u N ow olipie 45, upad ła 

i zasłab ła  żeb raczka  bezdom na, 72-let- 
nia A gnieszka P iekutow a.

L ekarz  P ogotow ia stw ierdziw szy  w y­
cieńczenie z głodu, p rzew iózł sta ruszkę 
do szp ita la  W olskiego.

Walka robotników piekarskich w Lublinie o umowę zbiorową
S tra jk  w  d w ó ch  p ie k a rn ia c h

Ogół pracow ników  p iek arsk ich  m. 
L ublina jest w yzyskiw any przedew szy- 
stk iem  z pow odu b rak u  um ow y zb io ro ­
wej. Płace ich w ynoszą od 15 zł. do 60 
zł. tygodniow o. M iejscow y O ddział 
Zw iązku P iek a rzy  w y stąp ił do Cechu 
M istrzów  P iek a rsk ich  z p ro jek tem  za­
li a rc ia  umowy zbiorowej.

Po p a ru  dn iach  odbyła się ko n feren ­
cja u p. In sp ek to ra  P racy , lecz p rze d ­
s taw ic ie l C echu ośw iadczył, że C ech 
um ow y zb iorow ej n ic  podpisze, a u zn a­
je w yłącznie um ow y indyw idualne. W o ­
b ec  tak iego  stan o w isk a  Cechu, do p o ­
rozum ien ia n ie  doszło.

Z w iązek zw rócił się  do trzech  na j­
w iększych  p iek arń : Lub. Stow . S po­
żywców, Stowarzyszenia „Spólnota" i 
„Postępu", załączając p ro jek ty  umów, w 
k tó re j to  sp raw ie  odbyły  się kon feren ­

cje. Ale p rzedstaw ic ie le  w ym ienionych 
p iekarń , z w yjątkiem  Lubelskiego Sto­
w arzyszen ia  Spożyw ców , odm ówili pod 
p isan ia um ow y zbiorow ej.

W obec w yraźnej złej w oli Związek, 
zgodnie z uchwalą walnego zebrania, 
ogłosił z dniem 11 bm. strajk, k tó ry  
trw a  w tych dwuch piekarniach.

Nie podobało  się to  p rezesow i „Spól- 
no ty", k tó ry  postanow ił za w szelką ce­
nę złam ać solidarność robo tn ików  i po­
czą ł angażow ać łam istrajków . H anieb­
ną rolę w  tej spraw ie odgryw a n ie­
w iadom o z czyjego po lecen ia, przód. 
F. P. Uniłowski, k tó ry  w erbuje łam i­
strajków , „asystu je" im p rzy  pójściu do 
p racy  i t. p. W yw ołuje to oburzenie 
s tta jku jących , k tó rzy  w  policjancie w i­
dzą pom ocnika pracodaw cy.

A przecież robotnicy nie chcą nawet

podwyżek, a tylko — wyrównania za­
robków we wszystkich piekarniach; w 
porównaniu z 1929 r. żądają nawet niż­
szych stawek, a tylko ustalenia wszę­
dzie takich, jakie płacą niektórzy pra­
codawcy.

Robotnicy postanowili strajk prowa­
dzić aż do zwycięstwa i, o ile zajdzie 
potrzeba, rozszerzyć go na wszystkie 
warsztaty.

D om agam y się od m iarodajnych 
w ładz w ycofania policji z te renu  p ie ­
karn i „S pó lno ta" i in te rw encji w k ierun  
ku zobow iązania u p arty ch  p raco d aw ­
ców  p iekarsk ich  do zaw arc ia  um ow y 
zbiorow ej, gdyż robo tn icy  m ają p raw o  
się tego dom agać.

W  dniu dzisiejszym  obok tej p ie k a r­
ni „pełnili służbę" policjanci Nr. 107 
i 256.

WIADOMOŚCI SPORTOWE

szlagierów „Spotkamy się w ogródku".
TEATR MIGNON fod godz. 6-ejl. Rewja 

humoru, pieśni i tańca „Będzie wojna".
TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Boduena 

Nr. 4). Codziennie „Sobowtór" Moraw­
skiej.

TEATR REW JI „GOPLANA** (Zamoj­
skiego 20). Dziś rewia „Plajta kryzysu*' i 
film.

„LUNA - PARK" (Park Preeki). Najnow­
sze atrakcjo widowiskowe. Codziennie kon­
cert orkiestry 36 pp. Otwarte do 12-ej w 
nocy,

Z FILHARMONJI. Dziś o godz. 12-ei w 
poł. i w poniedziałek o godz. 12 odbędą się 
w Filharmonii dwa poranki. Dziś wystąpią: 
orkiestra filtharmoniezna a także Blitt 
(śpiew),

W poniedziałek dyryguje orkiestrą fSlhar- 
moniczną Marian Neuteich, a jako soliści wy 
stąpią: znana wiolinietka Lidia Kmitowa.

Dziś w Radio
10,15—11.45 Transmisja nabożeństwa. — 

11.58—12.05 Sygnał czasu. — 12.05—12.10 
Odczytanie programu. — 12.10—12.15 Komu­
nikat P. I. M. — 12.15-14.00 Poranek sym­
foniczny z FMharmonji Waraz. — 14.00 
14 20 „Pogadanka dla gospodyń". — 14.20—• 
14.40 Utwory na harmonję. — 14.40—15 00 
„Porady weterynaryjne". — 15.00—15.55 Mu 
zyka ludowa. — 15.55 — 16.20 Program dla 
dzieci. — a) 15.55 — 16.07 Radjotygodnik 
dla dzieci starszych i młodzieży. — b) 16.08
— 16.20 Wesoły feljeton dla dzieci. — 16.20
— 16.55 Transmisja spotkania tenUowego o 
puhar Davisa Polaka — Hośandja, — 16.55
17.10 „Zielone świątki — święto wiosenne"
17.10 — 17.30 Arje w wyk. tenora Roberta 
d'AUesio (płyty). — 17.30 — 17.45 Szkic o- 
byczajowy. — 17.45 — 18.00 Kącik języko­
wy. — 18.00 — 19.00 Koncert popołudnio­
wy. W przerwie komunikat Prac. Gmin wiej 
skich. — 19.00 — 19.25 Rozmaitości oraz Ko 
munikat Tow. Zachęty do hodowli koni w 
Polsce. — 19.25 — 19.40 Watce operetkowe 
(płyty). — 19.40 — 19.45 Odczytanie progr. 
na dzień następny. 19.45—20.15 Słuchowsko 
p. t. Biuro kojarzenia małżeństw. — 20.15 
21.53 Koncert popularny. — 21.55 — 22.10 
Kwadrans literacki. — 22.10 — 22.40 Utwo­
ry dawnych mistrzów. — 22.40 — 22.45 Ko­
munikaty. — 22.45—22.55 Wiadomości spor­
towe. — 23.00 — 24.00 Muzyką taneczna z 
kawiarni Georges.

PONIEDZIAŁEK
10.00 — 11.45 Transmisja nabożeństwa. 

11,58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 1210 
Odczytanie programu. 12.10 — 12.15 Komu­
nikat PIM. 12.15 — 14.00 Poranek Symfo­
niczny * Filharmonii Warszawskiej. 14 00—
14.30 „Sianokosy". Koncert. 14.20 — 1140 
Fr. Chopin. 14.40 — 15.00 „Wycieczki jako 
metoda kształcenia". 15.55 — 16.20 Pro­
gram dla dzieci starszych. 16.20 — 16.40 Or­
kiestra gitarzystów i mandoliniotów (płyty).
16.40 — 16.55 „Cudowno i diabelskie opo­
wieści Rumunów. 16.55 — 17.15 Płyty gra­
mofonowe. 17.15 — 17.30 „Kryształowe flro- 
ty w Krzywcu na Podolu". 17.30 — 17.45 
„Wiadomości przyjemne i pożyteczne .
17.45 — 19.00 Koncert popołudniowy, 19.00 
— 19.25 Rozmaitości oraz kom. Tow. Za­
chęty do Hodowli Koni w Polsce. 18.25 —
19.40 Utwory na saxofon 19.40 — 19 45 
Odczytanie programu na dzień następny.
19.45  _  20.15 Słuchowisko p/g Kamińskiego 
p. t. „Kominiarz i młynarz". 20.15 — 22 15 
„Cnotliwa Zuzanna". 22.15 -  22.30 Feljefon
22.30 — 22.35 Komunikaty P. I. M. i poli­
cyjny. 22.35 — 22.45 Wiadomości aportowe.
22.45 — 24.00 Muzyka taneczna z dancingu 
Adria.

I
KWOTEATRY m i ł j s k i

Początek seansów: 6, 8, 10.
ANNA ONDRA 
VLASTA BURIAN
w szampańskiej komedji

„ON 1 JEGO SIOSTRA"
Ceny miejsc od 50 groszy*

PROGRAM OBCHODU 5-LECIA 
K. S. „D RUK ARZ"

Dziś i jutro na stadjonie AZS w parku 
Paderewskiego odbędą się następujące zawo 
dy sportowe, zorganizowane przez K. S. 
„D rukarz1 z okazji 5-lecia swego istnienia.

Dziś godz. 10 — mecz siatkówki K. S. Sar 
mata — Drukarz; godz. 11 mecz koszykówki 
K. S. Sarmata — K. S. Drukarz; godz. 12 
mecz piłki nożnej o puhar 5-lecia między 
K. S. D. L. Grafika (Lwów) — K. S. Dru­
karz (Warszawa). Zawody lekkoatletyczne 
w międzyczasie.

Jutro o godz. 9 przedmecz piłki nożnej K. 
S. Sarmata fkomb.) — K. S. Drukarz II; go­
dzina 11 — mecz piłki nożnej (rewanżowy) 
między Grafiką lwowską a Drukarzem, Za­
wody lekkoatletyczne w międzyczasie. O 
godz. 13-ej odbędą się na miejscowej pływał 
ni zawody pływackie.

SENSACYJNE ZAWODY 
BOKSERSKIE W  W ARSZAW IE

Warszawę czeka niezwykła sensacja. W 
pierwszych dniach czerwca zostanie roze­
grany na ringu w Warszawie sensacyjny 
mecz bokserski o mistrzostwo Europy w 
wadze półśredniej pomiędzy mistrzem Nie­
miec Ederem a sławą Polski Ranem. Zbyte- 
cznem dodawać jak wielkie zainteresowanie 
wzbudziła zapowiedź tego występu, na któ

Igrzyska namiętności na 
arenie cyrkowej, to film 

dźwiękowy

LUDZIE ARENY
najcelniejszy obraz świata
cyrkowego. W roli głów, . w^uuuzua zapowieoz icgu „yo-i^yu, „a .—  j ■ —

FRANCIS X. BUSHHAH |  1 ty oddawna już czeka cała Polska sportowa, « Rogalski, W ieczorek — Drejman, Kazimier

Mecz został zorganizowany staraniem Komi­
tetu do walki z bezrobociem.

NAJBLIŻSZE IMPREZY
s p o r t o w e

NIEDZIELA.
Kort Legji — godz. 15 dokończenie meczu 

tenisowego o puhar Davisa Polska — Holan- 
dja. Grają: Timmer — M. Stolarow, Kop- 
pman — Tłoczyński.

Stadjon Legji — godz, 17.30 mecz piłkar­
ski Union Obeschoneweide (Berlin—Legja.

Łazienki — godz. 15 drugi dzień krajo­
wych zawodów konnych. W programie kon­
kurs Łazienek i konkurs skoku na wyso­
kość.

Pływalnia ul. Łazienkow ska—godz. 11 o- 
twarcie pływalni i zawody pływackie.

Okęcie — godz. 10 dwa szosowe biegi ko­
larskie Makabi n a  10 i 30 kim.

Koszykówka męska: — godz. 16.30 Warr 
szawianka — Makabi (boisko Warszawian­
ka), Przyszłość — Legia (b. Przyszłości), 
Skra — Gwiazda (b. Skry),

Boisko Skry — godz. 17 Skra — Znicz 
(klasa A).

Boisko Polonji — Polonja Ib — Legja Ib 
(klasa A) godz. 12.

Boisko AZS — godz, 17 Kongresówka —
Samson (klasa B).

Cyrk godz. 20 pierwszy dzień turnieju 
bokserskiego. Walczą pary: Pasturczak —

ski — Borensteln, Polus — Zbieraki, Anders 
— Rudzki, Gosa — Cyran, Wdowiński—Per 
nak, Bąkowski — Rosenbaum, Wysocki — 
Seweryniak, Araki — Pilnik, Seidel — Kar­
piński, Majchrzycki — Stahl II, Wurm — 
Wystrach, Stibbe — Wocka (6 rund).

Przystań Skry — godz. 11 rano otwarcie 
przystani. ,

PONIEDZIAŁEK.
Stadjon Legji — godz. 17.30 mecz piłkar­

ski Union OberschoneWeide (Berlin) — Po­
lonia.

Stadjon hippiczny w Łazienkach — godz. 
15 dalszy ciąg zawodów konnych. W pro­
gramie konkurs im. Jurjewlcza i konkurs im. 
Jerzego.

Boisko AZS — godz. 17 mecz piłkarski 
Drukarz — Grafika (Lwów) z okazji pięcio­
lecia Drukarza.

NA PROWINCJI.
W Krakowie 15 b. m. mecz ligowy G ar­

barnia — W arta, w dniu 16 b. m. mecz li­
gowy Wisłą — Czarni,

W» Lwowie mecz ligowy 15 b. m. Pogoń
— 22 p.

W ŁodzO próba bicia rekordu światowego 
w rzucie dyskiem przez Weisównę i bieg 
sztafetowy 3x1000 mtr. AZS Warszawą — 
W arta Poznań.

W Przemyślu odbędzie eię podczas świąt 
turniej koszykówki i siatkówki z udziałem 
reprezentaewj: Warszawy, Lwowa, Krako­
wa i Przemyśla.

pocz,COLOSSEUM
NAJWIĘKSZA SENSACJA 
EKRANÓW ŚWIATA-REA­
LIZACJI R. MAMOUUANA 
T w ó r c y  „ W ie lk o m ie jsk ic h  U lic”

Dr JEKYLL i H r HYDE
W ROL, GL. FRIDRIC MARCH 
NA SCENIE: Całkowita zmlina programu

MAŁA SALA: Maurice Chevalier w III.
■ 7A OIEANEH11. C eny m i» is ę j r j» 5 j ję ł_ l .

5&Ł HOLLYWOOD
Marszałkowska róg Hożej. P. 6, 8. 10 
Wspaniały dramat szpiegowski, który 
triumfalnym pochodem kroczy po naj­

większych ekranach świata.

PODNIEBNY ROMANS
Wrol.gł.: Ellssa Landy, CHARLES FARRELL. 
HYRNA LOT. Nadprogram: Tygodnik Foib

w W I..H.J filharmonii
Popularny pieśniarz Paryża

H e n r y  6 A R A T
w najweselszym filmie sezonu

Cz a r u j ą c y
h ł o p i e c



Str. 6 i,ROBOTNIK", niedziela, 15 maja 1932 Nr. 165

92 dni w pływającem więzieniu
Gehenna deportowanych z „Chaco1*

a s :

W m iŚ m

Przed kilkoma dniami — jak wia­
domo — przybył do Gdyni słyńmy o- 
k ręt argentyński „Chaco", który 
wysadził na ląd 10 deportantów  — 
obyw ateli polskich, wysiedlonych z 
Argentyny. D eportanci — jak się o- 
kazało — nie popełnili żadnych 
przestępstw  ani kryminalnych ani 
politycznych. Są to rzemieślnicy, 
którzy po ostatnich zamieszkach re ­
wolucyjnych znaleźli się na czarnej 
liście władz argentyńskich za przy­
należność do związków zawodo­
wych. To było w ystarczającą przy­
czyną do ich deportacji.

Byli pasażerowie „Chaco" opo­
wiadają w strząsające rzeczy o po­
bycie na tern pływającem piekle. 
Więźniów, ludzi zupełnie niewin­
nych, którym żadnej zbrodni nie do­
wiedziono, traktow ano jak najgor­
szego gatunku kryminalistów. Zała-
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S E N S A C J A  “ Tl  
OLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M. Hopman

W a r s z a w a , N a le w k i  38 ,
front I piętro W H a  tel. 11-55-72
rozpoczęła detaliczną sprzedaż 
p /g  najnow szych  m odeli zag ran iczn . 

_  CENY ŚCIŚLE HURTOWE! H

I ŚMIERĆ P L U SK W O M  
— m o lo m  i t. p. owadom. 

SULFOL WLINK’a  z tlenem pow ietrza wy­
tw arza gazy zabójcze tylko dla robactw a. 
Skutek niezawodny. Cena flak. zł. 1 i zł. 2. 

I Skład g ł.: Grochowska 18, tel. 10-10-69.

Ogłoszenia drobne
Eabryka gilz poszu- 
l  kuje samodzielnego 
kierow nika - mechanika 
z długoletnią praktyką 
w maszynach gilzo- 
wych. Zgłoszenia: F a ­
bryka Gilz —  Lwów, 
Piłsudskiego 11.

U a r m o n ję  chrom a­
l i  tychną, ręczną z 
minofem i septymcm 
firmy Ostrowskiego, 
sprzedam. Ul. Pow ąz­
kowska 12 m. 12.
St a r t “  Warszawa, 

Chmielna 26. Rakie­
ty, piłki, pantofle tenni- 
sowe. Przybory foot- 
balowe,

dowamo ich na samo dno statku  do 
kajuty zaryglowanej i otoczonej dru­
tem kolczastym. W ięzienie to dzień 
i noc oświetlały dwa potężne reflek­
tory^ tak, że więźniowie przez trzy 
miesiące nie widzieli słońca. Oczy 
ich są opuchnięte j czerwone. Za­
duch w kajucie był tak straszmy, że 
strażnicy zmieniali się co godzinę. 
Stano w takiej ciasnocie, że nikt nie 
mógł się przecisnąć. Więźniowie 
karmieni byli strasznie. Dawano im 
rozgotowaną kukurydzę, dwa karto ­
fle na obiad, a co drugi dzień puszki 
konserw; pozatem  dostawali gorzką 
herbatę i czarny chleb.

W czasie swej podróży, k tóra 
trw ała 3 miesiące j jeden dizień, 
„Chaco" zatrzym ywał się w  portach 
Brazylji,^Portugaliji, Francji, Włoch i 
Hiszpanii. Aż do przybycia do Bar­
celony więźniowie nic mieli dostępu 
do ubikacji, znajdującej się na gór­
nym pokładzie. Potrzeby naturalne 
załatwiali do wiader, które znajdo­
wały się w ogrodzeniu. Panował tam 
w skutek tego zaduch nie do opisa­
nia.

Herlot przyszły premier 
francuski

Więźniowie przez cały czas po­
dróży znajdowali się w pozycji sie­
dzącej lub półleżącej, przyczem pry­
cze, na których spali, były umiesz­
czone jedna nad drugą. W  ten  spo­
sób byli więźniowie traktow ani 
przez dlwa i pół miesiąca, t. j. aż do 
czasu postoju w Barcelonie.

B idę  rzemiennym pasem było na 
porządku dziennym; — najgorszymi 
pod tym względem byli pierwszy o- 
ficer sta tku  i dwaj marynarze Imdja- 
nie z południowe Ameryki Fernan­
des i Olsabali. W śród więźniów po­
bitych znajdował się również oby­
w atel polski Szulc, którego dotkli­
wie pobito, za to, iż nie sta ł równo 
w kolejce. Również w straszliwy 
sposób pobity został jedyny depor­
towany Anglik Nat Coren Andelos.

Już po wypłynięciu na pełne mo­
rze kapitan okrętu stwierdził, że je­
den z więźniów Polak, w. wymienio­
ny Szulc został deportowany przez 
„pomyłkę". Kapitan statku zapropo­
nował mu „wspaniałomyślnie" po­
wrót na pokładzie „Chaco" do A r­
gentyny. Szulc podziękował oczywi­
ście za tę „łaskę".

***
Na zdjęciu widzimy 10-ciu depor­

towanych obywateli polskich, uda­
jących się pod eskortą policji do Ko* 
misarjatu P. P. w Gdyni.

Jak odbywają s ię  wybory 
Prezydenta Republiki Francuskiej

m

Wybory Prezydenta Republiki Fran­
cuskiej, które wywołały w roku bieżą­
cym szczególne zainteresowanie na ca­
łym świecie odbywają się zwykle w 
Wersalu, przy zachowaniu specjalnego 
ceremonjału, dokładnie ustalonego 
przez odipowiednią ustawę oraz t. zw. 
protokół dyplomatyczny.

Zasadniczo Zgromadzenie narodowe 
(składające się, jak wiadomo, Z połą. 
czonych Izb parlamentarnych: izby po­
słów oraz senatu) otwiera się o godz. 
2-ej po południu. Ale już od samego 
świtu Wersal cały zaludnia się posłami, 
senatorami, dziennikarzami, policjanta­
mi, fotografami i „zwykłymi śmiertelni-

^ ó ' i n ' c a
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Herriot, przywódca radykałów praw­
dopodobnie otrzyma misję utworzenia 
gabinetu we Francji.
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Bielizną praną w Radionie 
łafwo poznać po jej śnież­
nym połysku i niezwykłej 
świeżości. Pranie Radionem 
nie m ęczy  i nie w y m a g a  
większego wysiłku. Radion 
usuwa brud bez tarcia i 
szczotkowania.
Zwracajcie więc uw agę na 
nazwę Radion, a opłaci się 
Wam to z pewnością.
P r a n i e  R a d i o n e m  j e s t  
b a r d z o  ł a t w e .

Wystarczy:
r ozpuś c i e  w zimnej  
wo d z i e

~ ~ fj~  gotow ać 20  minut

płókać w gorącej, po- 
—Li— tern w zimnej wodzie

kami". Miasto przybiera odświętny wy­
gląd. Bądi co bądź pominąwszy wiel­
kość samego wydarzenia, jest to dla 
Wersalu, a zwłaszcza dla kupców, ho­
telarzy, restauratorów i t. d.—świetna 
okazja do robienia interesów. Wersal bo 
wiem gości w tym dniu nietylko osoby 
pośrednio ozy bezpośrednio zaintereso­
wane wyborem prezydenta, ale też całą 
masę ludzi, którzy uważają za szczyt 
. dobrego tonu" być w tym czasie w 
Wersalu i przy stoliku (zgóry zamówio­
nym) w eleganckiej restauracji brać „u- 
dz'ał w wyborach”, a ściślej w rozmo­
wie o wyborach.

Przewodniczącym Zgromadzenia Na­
rodowego jest z reguły prezydent Se­
natu, czyli w tym wypadku Lebron, 
zarazem' kandydat na Prezydenta Repu­
bliki.

Pierwszą funkcją przewodniczącego 
jest odczytanie artykułu 3-go Konsty­
tucji, a potem dekretu o zwołaniu 
Zgromadzenia Narodowego. Następnie 
jeden z woźnych przynosi mu mały sło­
wnik, który on otwiera na chybił trafił 
w jakimikolwiek miejscu, i na jaką lite­
rę otworzy, od tej litery zaczyna się 
odczytywanie nazwisk obecnych. Odczy 
tywanie to trwa • około dwuch godzin.

Kiedy wybór zostaje dokonany (bez­
względną większością), nowy prezydent 
udaje się do t. zw. Salonu Marengo, 
gdzie mu się odczytuje protokuł całych 
wyborów, poczem przewodniczący zgro 
madzenia oraz min. sprawiedliwości 
składają mu życzenia. Prezydent odpo­
wiada a następnie odbywa się ceremo- 
nja przybicia pieczęci na protokóle. Z 
chwilą ukończenia tej czynności rozlega 
się komenda „baczność!" — na ramię 
broń! — prezentuj broń!" — i prezy­
dent przechodzi z odkrytą głową przez 
tak zw. „galerję popiersi" — w której 
stoi szpaler żołnierzy, oraz parlamenta­
rzyści, dziennikarze i t. d. — do drzwi 
wyjściowych, gdzie na niego czeka auto. 
Samochód ten odwozi Prezydenta^ło 
Paryża, normalnie bez żadnej eskorty. 
W roku bieżącym — jak to widać na 
ilustracji — Prezydentowi towarzyszy­
ła eskorta ponieważ Lebiun został wy­
brany po śmierci poprzedniego Prezy­
denta.

JA N  W A Ś N IE W S K I

Na podszybiu
Powieść górnicza

Uspokój się! — reflektowała go wzruszona cio­
tka.

— Ciekaw jestem, gdzie to ta posada? Chyba nie 
wytrzymam i machnę do Sosnowca.
\ — Poco?
,— Dowiedzieć się!
— I tak  się dowiesz.
— A jednak jadę.
Przed wieczorem przyszedł do domu Antoni. W y­

słuchał wszystkiego zupełnie spokojnie i rzekł:
Nareszcie! Myślałem, że to będzie wcześniej.

— Mówisz jakbyś o wszystkiem zgóry wiedział.
— Naturalnie, że wiedziałem.
— Patrzcie, jaki pewny siebie. Skądże ta wiado­

mość?
— Nie mówiłem do tej pory, więc pozwólcie, że i 

nadal będę milczał.
Gdy Kossobudzki wrócił do domu, spadł na niego 

istny grad pytań. Staremu świeciły się oczy. Zatarł 
ręce i oświadczył:

— Jestem  samodzielnym nadsztygarem na galrna- 
aach.

— Gdzie?
— Kopalnia „Józef" pod Olkuszem... Lasy, powie­

trze!...

Doczekałem się samodzielności... Nareszcie! Na 
stare lata! Nareszcie!

— A warunki?
— Doskonałe pod każdym względem! Na dodatek 

koń i powozik do wyjazdu... Dwa kilometry od Ol­
kusza, a tam gimnazjum dla Tadeusza... Nawet go­
spodarstwo można tam jakie, takie....

— Od kiedy to?
— Od pierwszego sierpnia.
— Szkoda, że nie zaraz.
— Tak! To jest istne letnisko!...
Ciotka spostrzegła teraz dopiero, że niema T adeu­

sza, spytała więc:
— A gdzie Tadek? Czyście się nie spotkali w So­

snowcu?
— Owszem, tylko poszedł po Stawińskiego, bo 

uparł się, aby go zabrać na Stary Olikusz... Zresztą i 
ja sam o tern myślałem. Tacy ludzie będą mi po trze­
bni.

— A jakże to było w Sosnowcu?... Więc p rzy je­
chałeś tam i co?

Kossobudzki zasiadł przy stole i zaczął opowiadać 
dokładnie, jak się wszystko odbyło.

— Liczyłem na Verriera — rzekł między innymi — 
i liczyłem słusznie. Stary Dide sam oświadczył, że 
mnie V errier polecał i mówił: „Kossobucky rzetelny, 
na Kossobucky można liczy".

Antoni przerwał ojcu.
— To Siennicki zrobił.
— O! i ja tak myślę! — poparła go Maniula z bły- 

szczącemi oczami.
Brat spojrzał na nią przeciągle i uśmiechnął się.

— Może W itek? — mruknął.
Maniuta nie zdążyła odpowiedzieć, gdyż w tej 

chwili zaszurgały w kuchni podkute buty i w 
drzwiach tikazał się posępny Stawiński.

— A... Stawiński..., — podjął sztygar. — Czy nie 
pojechalibyście ze mną na Stary Olkusz za dozorcę?

Suchą twarz Stawińskiego okrasiło coś nakształt 
rumieńca.

— No jakże?
— Dlaczego nie? — mruknął górnik.
— To bierzcie wyciąg z „W iktora", a pierwszego 

sierpnia powitam was jako pana Ignacego Stawiń­
skiego, dozorcę kopalni „Józef".

Stawiński zaszurał buciorami, mrucząc pod no­
sem jakieś podziękowanie.

— A więc tymczasem żegnam pana, panie S ta­
wiński — rzekł sztygar, wstając i podając mu rękę, 
— zobaczymy się na Starym Olkuszu.

Zaledwie górnik znikł za drzwiami, gdy zjawił się 
woźny z głównego biura kopalni „W iktor”.

— Pan dyrektor V errier prosi pana nadsztvgara 
do siebie, — przemówił, akcentując nowy tytuł Kos- 
sobudzkiego.

— Zaraz idę, zaraz...
— A co pan Kosobucky, a co? Mówiłem będzie 

dobrze i jest dobrze! Pan Kossobucky, proszę sia­
dać! Ja  gratuluję pan Kossobucky posada... Dobry 
posada, samodzielny posada. Rudy to zdrowie, tam 
sto lat żyją. Prawda pan Kossobucky?

— Naturalnie, panie dyrektorze! 7 o też ja bar­
dzo jestem wdzięczny i bardzo dziękuję.

(D. c. n.J.

A SZA  N R U B R Y K A
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

MŁODY URZĘDNIK, b. sek re ta rz  
komornika sądowego, poszukuje p o sa ­
dy biurowej. Zgłoszenia pisemne pod 
adresem : Ezechjed Pląsko, Jadów , 
poczta  Jadów , woj. warszaw skie.

KUCHMISTRZ poszukuje posady w 
W arszaw ie aibo na wyjazd, rów nież 
przyjmuje obstalunki na w esela i przy­
jęcia. Żelazna Nr. 41 m. 9.

TAPICER DEKORATOR były p ra ­
cownik Łazienek Królewskich, p rzero ­
bienie m ateraca 15 złotych. Zakładam 
markizy, firanki od złotego, kroję po . 
krów ce. Hoża 23 telefon 8-58-39 Ko­
morek.

MŁODA INTELIGENTNA DZIEW­
CZYNA, umie gotować, sprzątać zna 
kraw ieczyznę, m eretkow anie, p rzy j­
mie p racę  na skromnych w aurnkach. 
Irena Jarzębska, Oświęcimska 8 m. 1. 
(Ochota)-

TET. 755-74. Absodwent U niw ersy­
tetu, rutynow any pedagog, udziela ko- 
repetycyi, uczy dorosłych.

RUTYNOWANA TŁOMACZKA
przyjmuje p racę  d o  domu. Języki: pot- 
ski, francuski, niem iecki Pisze biegle 
na maszynie. OfeTty do Redakcji „Ro­
botnika" dla S. M.
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*!®̂ UMERATYj T  Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zŁ 5.40, zagranicą xł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
fw . i t- • t wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. S i  
rwa ni kr wam* i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy« układ zwyczajnych
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R e d a k t o r  odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.
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10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odbiło w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.
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